




Moje miasto 
jest coraz 
piękniejsze 

Mieszkom w Zagłębiu Miedzio¬ 
wymi w budujqcym się mieście 
Lubin. Moje miasto jest coraz 
większe i piękniejsze. Coroz w 
nim więcej nowych bbków, wy¬ 
sokich wieżowców z nowoczesny¬ 
mi windami. Jest też dużo kopal¬ 
nia rudy miedzi. Nasi górnicy 
zdobywają pierwsze miejsca we 
współzawodnictwie. Mój tato też 
pracuje w kopalni. 

Małgosia Wołoszyn 

PO ZIMOWYCH 
SZTORMACH 

KOSZAUN (PAP), Pa okresie 

Omowych sztormów, już od kilku 
dni, bardzo dobre warunki poło¬ 
wowe na Bałtyku umożliwiają ry¬ 
bakom Wybrzeża Koszalińskiego 
zwiększenie tegorocznych poło¬ 
wów ryb. W Ustce kutry dostar¬ 
czają blisko 600 ton ryb dzien¬ 
nie, a w ciągu przeszło dwóch 
miesięcy usteccy rybacy złowili 
ponad 5,5 tys. tan ryb. Równie 
pomyślne wyniki osiągają rybacy 
z Kołobrzegu I Darłowa. (bijJ 


zawsze, przez Góry Świętokrzy¬ 
skie. 

d 

Organizatorzy zapraszają do 
udziału w Rajdzie Sztokami Zwy¬ 
cięstwa wszystkich harcerskich 
miłośników turystyki. Regulaminy 
rajdu są w posiadaniu wszystkich 
komend chorągwi i hufców na 
terenie całej Polski, informacji li¬ 
stownych udziela również Komen¬ 
da Hufca ZHP Starachowice, $kr. 
potz. 95, 27-200 Starachowice, 
ul Harcerska 4. 
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Na wodach 
Zatoki 
Gdańskiej 
wyłoniła się 
nowa wyspa! 


Rjuszfco, ty chyba umiesz ro Ł 
bić szydełkiem lab na drutach, 
więc bardzo Cię proszę naucz 
nos tegol Takie robótki ręczne 
są teren bardzo modne, no S 
praktyczne, la bym bardzo chęt¬ 
nie skorzystało i kilku takich 
„lekcji", a sądzę, ze i Inne czy¬ 
telniczki również, 

8.3. i woj. lubelskiego 

List tajemniczej 3,8. nie był 
pierwszy w tej sprawie. Sama 
pisałam nie raz, że każda dzie¬ 
wczyna, która chce dotrzymać 
kroku modzie (a która nie 
chce?!), powinna włączyć do 
swej kolekcji ciuchów coś włas¬ 
noręcznie wydzierganego, choć¬ 
by nawet zupełny drobiazg. Je¬ 
śli ktoś włada szydełkiem i dru- 


Minikary na start! 

Morzeniem wielu chłopców Jest udział w wyścigach samocho¬ 
dowych. Nie przesadzając* jest to morzenie odbijające się również 
w snach, Jedną z dróg do jego urzeczywistnienia jest uprawianie 
sportu min Ikarowego. U -naszych południowych sąsiadów, w Cze¬ 
chosłowacji, działo 70 klubów min i karowych, skupiających dziew¬ 
częta i chłopców w wieku 0—IB lal Pod opieką doświadczonych 
trenerów i instruktorów konstruują oni swoje wehikuły, poznają za¬ 
sady ruchu drogowego, urządzają treningi i wyścigi. W Polsce 
sport minikarowy również caroz bardziej się rozwija — Istnieją oś¬ 
rodki 1 kluby minlkarowe, które od kiłku lat uczestniczą w ogólno¬ 
polskich zawodach minłkarowycli, 
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Dla upamiętnienia XXX racz- 
nicy zwycięstwo nod faszyzmem 
Tegoroczny, siedemnasty już i ko¬ 
lei Rajd Świętokrzyski zastał na¬ 
zwany Rajdem Szlakami Zwycię¬ 
stwo. Organizatorzy, Komenda 
Hufca ZHP w Starachowicach. 


przygotowali 20 różnych Uos, po 
których można będzie wędrować 
od 29 moja do 1 czerwca br, 
Wszystkie trasy przebiegają przez 
miejsca bitew i potyczek party¬ 
zanckich, obozy jenieckie, miej¬ 
sca korni* No i oczywiście, jak 


Około dwóch kilometrów 
od nasady zachodniego fa¬ 
lochronu Portu Północnego, 
wyłoniło się przed kilkoma 
dniami nowo wyspa. 


Nie jest ona wynikiem wy¬ 
buchu wulkanu ani podnie¬ 
sienie się dno morza, Lisy' 
poły ją dwa ogromne refuie- 
ry radzieckie pracujące przy 
pogłębianiu toru 
p.Siewierodwinskrj" i 
sfc<j ł \ 


Powierzchnia wyspy po zu~ 
pełnym jej usypaniu wynie¬ 
sie 2.5 ha. Będzie ona miej- 
. scem lokalizacji urządzeń bo¬ 
ży przeładunku ropy i pro¬ 
duktów naftowych, 


Baza paliw płynnych w Por¬ 
cie Północnym oddana zosta¬ 
nie do użytku w dniu 22 lip- 
ca tego roku. (wm) 


ZWYCIĘSTWA 


MO¬ 

DZIE 


tom! to mo kłopot tt i głowy", ale 
ca mają robić te „niewtajemni¬ 
czone". w których imieniu pisa¬ 
ła B.B.? Otóż mam dlo Wos do¬ 
brą wiadomość! Już w następ* 
nym numerze poznacie tajemnice 
słupków, póhlupków, wachlarzy- 
kow i pi kotek, bowiem kolejną 
książeczkę ,,Świata Młodych" 
poświęcimy włośnie nauce 
szydełkowanio. Macie więc 
szansę zrobić sobie własno¬ 
ręcznie wystrzałową kamizelkę, 
spódnicę, czy sukienkę za przy¬ 
słowiowy grosik, Modele te 
wraz i dokładnymi opisami bę¬ 
dziemy bowiem w przyszłości za¬ 
mieszczali w „Domu Mody" 
„Świata Młedych". 

Riusika 


Idy Ryby 


traca glos. 
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Stracą go 21 marca, kiedy stonce wejdzie 

i 

nem, a jest to — jak wiadomo — pierwszy dzień 
nam w tym roku śniegu i lodu. Mieli szczęście ct T którzy 
domu mają .sztuczne lodowiska. Inni mogli tylko moi 

f — *•»-.; ^ “ ■ ' i*. % “lr 

wiarstwo to sport nie tylko widowiskowy, ale przede 
ey wszechstronnemu rozwojowi fizycznemu. Żegnając nieudaną 

my nadzieję, że sztucznych lodowisk będzie nam 

■ 

chciałoby się widzieć polskich łyżwiarzy na najwyższych 
wych igrzysk. 

Zdjęcie I 











































pnf ł/a tu uititny: 


Josip 
Broz Tito 



Z wizytą przyjaźni przebywaj w 
Polsce Joiip 3rgi Tito, prezydent 
Socjalistycznej Federacyjnej Re- 
publiki Jugosławii* Wybitny po¬ 
lityk, który był jednym i twór¬ 
ców i przywódców ruchu państw 
ni e i a angaże wg ny c h. 

Urodził się w TB92 f, t w Chor* 
wacji, Mając 28 lat wstąpił do 
Komunistycznej Partii Jugosławii, 
Od 1934 r. był członkiem Biura 
Poetycznego ICC, tny lata póź¬ 
niej został sekretarzem general¬ 
nym KC Po napadzie hitlerow¬ 
skim Josip Broi Fito stanął na 
czele ruchu partyzanckiego* 
Szybko dał się poznać jako zna¬ 
komity organizator i uzdatniony 
strateg* 27 listopada 1942 r* 
powstała Antyfaszystowska Ra¬ 
da Wyzwolenia Narodowego Ju¬ 
gosławii [AVNOJj - przedstawi¬ 
cielstwo polityczne wszystkich 
narodów Jugosławii* W rok póź¬ 
niej, 29JCL1943 r* na drugiej se¬ 
sji AVNOJ, argon ten zastał 
przekutokony w n oj wyższe da¬ 
to ustawodawcze i wykonawcze, 
ze wszystkimi atrybutami rządu. 
Prze w od ni ciącym obrano Josipa 
Brąz The, któremu delegaci na¬ 
dali także tytuł marszałka* Po 
wyzwolenia do 1953 r. L Broi 
Frto pełnił funkcję premiera, po¬ 
tem objął funkcję prezydenta 
(dożywotnio}. 

Jest przewodniczącym Związku 
Komunistów Jugosławii* Przewód* 
niczy także Prezydium SFRJ, 

Jugosławia jest krojem wielu 
narodów, różniących się kulturą, 
tradycją historyczną i stopniem 
rozwoju gospodarczego. Wysiłki 
prezydenta szły zawsze w kie¬ 
runku umocnienia jednaki | 
braterstwa narodów Jugosławii, 
o główną płaszczyzną tej jedna¬ 
ki jest Związek Komunistów Ju¬ 
gosławii* Uczestniczenie L Broi 
tito w najważniejszych wydarze¬ 
niach kraju, jego rola w tych 
wydarzeniach oraz tworzeniu 
współczesnej Jugosławii spra¬ 
wiły* fe Tito stał się nie tylko 
postacią a trwałym miejscu w 
historii swej ojczyzny, ale i czło¬ 
wiekiem owianym legendą, cie¬ 
szącym się ogromnym autoryte¬ 
tem wśród obywateli 

Nasze państwa łączy trady¬ 
cyjna przyjaźń. Ich wyrazem by¬ 
ły wizyty przywódców obu krajów* 
Obecna wizyta dostojnego goś¬ 
cia drugą w dągu ostatnich 
kilku łat 

(bi) 


Chleb jest nasiym po« 
wsiednim, codziennym 
pożywieniem* Zjadamy 
go prawie przy każdym 
posiłku* Jednakie bar¬ 
dzo często kawałki Chle¬ 
ba zostają, isychają się 
i potem wyrzucamy je po 
prostu na śmietnik, W 
ten sposób marnujemy 
tysiące kilogramów war¬ 
tościowej paszy, która 
umiejętnie spożytkowa¬ 
na, mogłaby przynieść 
olbrzymią korzyść, 

DOBRY, STAROPOLSKI 
OBYCZAJ 

„Jeśli mówimy o oby- 
czajach i nawykach na¬ 
szego społeczeństwa, to 
jedna jeszcze sprawa za¬ 
sługuje na podkreślenie. 
Mam na myśli koniecz¬ 
ność zdecydowanego 
przeciwdziałania marno¬ 
trawstwu żywności. Nie¬ 
jako ubocznym efektem 
obfitości znacznej części 
artykułów żywnościowych 
i powszechnej ich do¬ 
stępności dla każdej ro¬ 
dziny stało sJę w niektó¬ 
rych środowiskach nie- 
oszczędne gospodarowa¬ 
nie żywnością* Dotyczy to 
przede wszystkim chleba 
i ł przetworów zbożowych 
oraz innych artykułów, 

Powinniśmy podjąć i 
tymi zjawiskami zdecy¬ 
dowaną walkę, Warto 
przywrócić pełnię blasku 
dawnemu chłopskiemu i 
robotniczemu obyczajo¬ 
wi, który nie pozwalał 
wyrzucić na śmietnik ani 
jednej kromki chleba, a- 
ni jednej drobiny żyw¬ 
ności. Warto zastanowić 
się nad wprowadzeniem 
w miastach systemu zbie¬ 
rania nie wykorzystanych 
produktów żywnościo¬ 
wych i zagospodarowy¬ 
wania ich w przemyśle 
paszowym* Otwiera się 
tu wielkie pole dla ini¬ 


cjatyw władz JcamunoL 
nych, dla samorządu 
mieszkańców, dla orga¬ 
nizacji młodzieżowych i 
społecznych*' — olo cy¬ 
tat z przemówienia Ed¬ 
warda Gierka, wygłoszo¬ 
nego na XV Plenum KC 
PZPR, poświęconym 
sprawom żywności i roz¬ 
woju rolnictwa. 

Rzeczywiście ten storodaW’ 
ny obycie], nakazujący wiel¬ 
kie poszanowanie dla chleba 
powinien być obecnie przy* 
wrócony do łask i stać się r 
powrotem noszym pnyiwycza 


DWA ŁYKI 
STATYSTYKI 

Żadne stalystykt nie poda¬ 
ją, Ile marnuje się paszy w 
posloa wszelkiego rodzaju 
przerobów zbożowych* Jest to 
bowiem boidzo trudne do u- 
chwycenia. Przeprowadzany 
jednak dla naszej orientacji 
następujące obliczenie* Obec¬ 
nie w Polsce mieszka około 
34 min ludności* Przeciętnie 
polsko rodzina składa się z 
trzech luh czterech osób. 
Mamy więc w naszym kroju 
około 10 milionów rodzin, 
Przypuśćmy teraz, że codzien¬ 
nie w każdym domu zostaje 


natomiast możemy znacznie 
zwiększyć hodowlę właśnie 
dzięki oszczędności wszelkich 
odpadów żywności. Jak wyko- 
zały bodonio, co trzeci kęs 
zostaje przez nos wyrzucony. 
Sq tu więc olbrzymie rezerwy 
pasz, których ciągle nam bra¬ 
kuje i które musimy sprowa¬ 
dzać z zagranicy. A pasze z 
roku na rok są coraz droższe. 
Szczególnie dotkliwe były dlo 
naszej gospodarki skutki 
gwałtownego wzrostu cen pasz 
na rynkach światowych w ro¬ 
ku gospodarczym 1973/1974. 
I choć nie będziemy rezygno¬ 
wać w dalszym ciągu z im¬ 
portu pasz, to jednak musi¬ 


OKAZJA 
DLA HARCERZY 

Zbieranie suchego chleba 
przyniesie pożądane efekty, 
jeśli będzie przeprowadzane 
systematycznie (a nie jofcą 
jednorazowa akcja) i w ca¬ 
łym kroju. 

Duże pole dla swej dzia¬ 
łalności ma tg Związek Har¬ 
cerstwo Polskiego. Każdy har¬ 
cerz powinien posłowie sobie 
zo punkt honoru uczestnictwo 
w tej bardzo pożytecznej 
działalności. Oczywiście w 
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wielu miejscowościach harce¬ 
rze mają już znakomicie zor- 



jęniem, a nawet więcej, na¬ 
szym obowiązkiem moralnym. 

Oczywiście przy codzien* 
nyeh zajęciach mata kto za* 
stanowią się, że lekką ręką 
wyrzucamy olbrzymie ilości 
znakomitej paszy. Jeśli zostaje 
czerstwe pieczywo, to po 
prostu usuwamy je, jak i in¬ 
ne odpady. Jest tok i naj* 
łatwiej, I najszybciej. 5q jed¬ 
nak gospodynie, które suchy 
chleb wkładają do papiero¬ 
wych toreb 1 stawiają przy 
śmietnikach. Dzięki temp choć 
częściowo nie zjedzone pie¬ 
czywo trafio do gospodarstw 
hodowlanych. 

W wielu miejscowość! ach 
pojawiły się pojemniki z na¬ 
pisem SUCHY CHLEB* Nte 
wszyscy jednak je zauważa¬ 
ją, bo bądź ca bądź to fatygo 

zbierać oddzielnie w domu 
śmiecie i pieczywo, a potem 

jeszcze wkładać je do różnych 
pojemników* 


jedno kromka chleba, któro 
po zeschnięciu waży 1 dkg. Je¬ 
śli pomnożymy 10 min przez 1 
dkg, to otrzymamy 100 tys, 
kilogramów, czyli 100 ton ze¬ 
schniętego pieczywa. Pomnóż¬ 
my to jeszcze przez dość dni 
w roku, a otrzymamy 36 500 
ton paszy dodatkowo* 

LEPIEJ NA ŚMIETNIK? 

Przed polskim rolnictwem 
stoi bordzo trudne zadanie: 
w dągu piętnastu lab do 
1990 roku, musi ono podwoić 
produkcję żywność* I to przy 
stale zmniejszających się za¬ 
sobach ziemi i siły roboczej. 
By sprostać tym zadaniom 
trzeba będzie dokonać olbrzy¬ 
miego wysiłku w zmianie 
struktury naszej gospodarki 
rolnej* Idzie tu zwłaszcza o 
pełną mechanizację oraz o 
wprowadzenie bardziej nowo¬ 
czesnych i efektywnych metod 
procy. 5q to jednak przed¬ 
sięwzięcia długofalowe. Dziś 




my zdać sobie sprawę, że dal¬ 
szy wzrost produkcji zwierzę¬ 
cej będzie w zasadzie uzależ¬ 
niony tylko od przyrostu posz 
produkcji krajowej. 

Wyrzucanie suchego chle- 
bo to me tylko olbrzymie 
marnotrawstwo treściwej pa¬ 
szy, ale także lekceważenie 
wysiłku tych wszystkich ludzi, 
których praco przyczyniło się 
do jego wyprodukowania* Pa¬ 
miętajmy też l o tym, ze Pol¬ 
sko jok dotąd nie jest samo¬ 
wystarczalna w produkcji 
zbóż. Stosunek ilości zbóż, ja¬ 
kie rodzą się no naszych po¬ 
lach, do krajowego zużycia 
wynosi obecnie 87 proc. 
Oznacza to, że co roku bra¬ 
kuje 13 proc. zbóż. Musimy 
je więc kupować za granicą* 
W liczbach bezwzględnych 
import zbóż w 1972 roku wy¬ 
niósł 3,17 min ton, ca w prze¬ 
liczeniu na jednego mieszkań¬ 
ca wyniosło 96 kg* 


ganrzowony system zbierania 
i odstawienia czerstwego pie¬ 
czywo, Przynosi to im kon¬ 
kretne zyski w postaci pienię¬ 
dzy* gdyż odbiorcy plącą im 
1 zł zo 1 kg suchego chleba, 
W czasie wakacji uzbierane 
sumy bardzo się przydadzą. 

Są jednak i takie miejsco¬ 
wości* gdzie działalność ta 
zupełnie jeszcze nie ruszyła. 
Mamy nadzieję, że te biole 
plamy no mapie naszego 
kroju wkrótce znikną. 

1 jeszcze jedna sprawa. 
Otóż nie ma znoczenia, czy 
i suchego chlebo jako pa* 
szy będzie korzystało pań¬ 
stwowe gospodarstwo czy też 
hodowca indywidualny, Naj¬ 
ważniejszą sprawą w całym 
tym przedsięwzięciu jest ta, 
by suchy chleb nie był nadal 
marnowany, lecz by przynosił 
naszej gospodarce odpowied¬ 
nie korzyści. 

Opr* OSKAR BRAMSKI 


GRANICA ZAUFANIA 

ALGIERIA* W obecności prezydenta 
Bumediena, cesarz Iranu Reio Fahlcwi 
oraz wiceprzewodniczący Rady Rewolu¬ 
cji Iraku podpisali układ, w którym o- 
bie Strony postanowiły wytyczyć osta¬ 
teczne granice lądowe i wodne po¬ 
między obydwoma państwami* Akt ten 
spotkał się w całym świędę arabskim 
i dułym zadowoleniem i określony jest 
jako posunięcie wielkiej wagi Wiado¬ 
mo* ze spór pomiędzy ironem a bo¬ 
kiem trwał od lot, a szczególnie zamo¬ 
czy! się w roku 1969* kiedy to Iran wy¬ 
powiedział Irakowi układ graniczny z 
roku 1937 i poparł sepu raty styczny ruch 
kurdyjski Barzonlego* Podpisanie os¬ 
tatniego układu granicznego jest zna¬ 
czącym akcentem jednaśdowym w dzia¬ 
łaniu państw OPEC (importerów opy 


naftowej). Proso arabska podkreśla 
duży wkład w to zdarzenie prezydenta 
Algierii* Huari Bumediena* którego ro- 
Ja jako czołowego przywódcy arab¬ 
skich krajów rorwijojących się bardzo 
rośnie. 
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PRAWDY 0 ISTOCIE 
I CHARAKTERZE 
n WOJNY ŚWIATOWEJ 

ZSRR. „Konieczne jest, by najszersze 
koła opinii publicznej zostały zapozna¬ 
ne z historycznymi faktami i mogły so¬ 
bie w pełni uświadomić nauki płyną¬ 
ce z wojny" Tok włośnie stwierdzono 
no narodzie sekretarzy komitetów cen¬ 
tralnych partii komunistycznych i robot¬ 
niczych krajów socjalistycznych w Mos¬ 
kwie. Uczestnicy narody z dużą troską 
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mówili o konieczności przekazanie 
młodzieży prawdy o charakterze 11 
wojny światowej i obalenia wszelkich 
prób fałszowania roli uczestniczących w 
niej państw - teraz zwłaszcza, kiedy 
wyrosły nowe pokolenia ludzi. 


ULGI DLA MŁODYCH 
MAŁŻEŃSTW 

POLSKA. No swym ostatnim posie¬ 
dzeniu Prezydium Rządu podjęło sze¬ 
reg ważnych decyzji, w tym jedną do¬ 
tyczącą młodych małżeństw* Otóż u- 
wzgfędniojąc duże potrzeby młodych* 
związane z zagospodarowaniem miesz¬ 
kań, wprowadzono odpowiednie Iilgi i 
udogodnienia w systemie ratalnych kre¬ 
dytów na zakup artykułów przemysło¬ 
wych* Np, uprawnienie do otrzymania 
kredytu przysługuje w przypadku, jeśli 
choć jeden z małżonków nre przekro¬ 
czył 30 lat życia, z lym, ze kredyt nie 
może być udzielony później niż 5 lat od 
daty zawarcia związku małżeńskiego, 
Te some uprawnienia dotyczą małżon¬ 
ków* którzy nie przekroczyli 35 fal ży¬ 
cia, a otrzymali w ciągu ostatnich 5 lot 


własne mieszkanie* Kredyty te spłacat 
będzie można nawet w 48 mieslęcz- j 
nych ratach. 


BIENNALE SZT 
DLA DZIECKA 


Dii 
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POLSKA* W Poznaniu no początku 
kwietnia br, zorganizowane będzie po 
raz drugi w naszym kraju Biennale 
Sztuki dlo Dziecka. Zacznie się ono od 
VI Ogólnopolskiego Festiwalu Filmów 
dla Dzieci i Młodzieży* W następnym 
miesiącu przewidziany jest przegląd le- 
^atrów dla dzieci? *,Konfrontacje 75 M . 
Główną imprezą II Biennale będztó 
koncert galowy „Dzieci — dziedorn ,f * 
Na koncercie tym zaprezentowani zo- 
słoną laureaci konkursów* Zakończony 
zostanie również konkurs „Zabawka 
jakiej nie było 1 '* 
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Świetlica przy szkole specjalnej nr 13 w LodzJ jest miejscem, do 
którego młodzież tej szkoły bardzo chętnie zagląda. Ten tłok przy 
drzwiach, podpatrzony przez naszego fotoreportera, wcale nic jest 
reżyserowany. Za parę minut drzwi leh „domu", kierowanego przez 
p* Jadwjgę Szczcglow T zostaną otwarte, 

Dom.., Vf tym słowie w odniesieniu do świetlicy nie ma żadnej 
przesady. Młodzież traktuje ją rzeczywiście w ten sposób. Pozbawio¬ 
na opieki rodziców, pracujących często na popołudniowych zmia¬ 
nach, tu znajduje opiekę pedagogów pomagających Im odrabiać 
lekcje i organizować czas wolny, W świetlicy przy ul. Sędziowskiej 
w Lodzi młodzież może nawet zjeść kolację. „Jeśli się chce — mó¬ 
wią uczniowie — świetlica może być miejscem dobrowolnego, a nic 
przymusowego pobytu. Wszystko zależy od nas samych, od naszych 
pomysłów", (wp) Zdjęciat Tomasz Mędrzak 




Jak 

zrobić 

rzeźbę? 


„Jestem bardzo ciekaw — 
pisze Jan Kroncrt z Olszty¬ 
na — jak robi się rzeźbę, 
zwłaszcza dużą. Czy dzisiejsi 
rzeźbiarze mają na to wa¬ 
runki, mieszkając w swoich 
M-2 lub M-3? Jak zdobywa¬ 
ją surowiec?''* 

O sprawach tych rozma¬ 
wiamy ze Zbigniewem Malc- 
szewsklm ł znanym polskim 
rzeźbiarzom młodszego po¬ 
kolenia, 

- JAK ZROBIĆ R2TCŻBĘ? 

— To trudna sprawa. W 
Polsce jest około 1000 rzeź¬ 
biarzy i może ze 3 czy 4 ra¬ 
zy tyło techników rzeźbiar¬ 
skich. A każdy musi w czymś 
pracować. Czy pan wie, że 
Michał Anioł sam wybierał 
w kamieniołomach materiał 
do pracy 1 sam wykuwał zo 
ścian bloki kamienne? Dziś 
nie mamy wstępu do kamie¬ 
niołomów ani możliwości 
wyboru materiału. Transport 
nielekkiego przecież kamie¬ 
nia trzeba również załatwić 
we własnym zakresie, no l o- 
czywiście trzeba Jeszcze za 
ten kamień zapłacić, a śred¬ 
niej wielkości blok kosztuje 
od to do 15 tysięcy złotych. 
Zc zdobyciem nowych narzę¬ 
dzi też są kłopoty. Ale dos¬ 
konałe dłuta można zrobić ze 
sprężyn od samochodowych 
amortyzatorów lub piór reso. 
rowych, Ja zrobiłem je z 
wierteł, jakich używają gór¬ 
nicy. 

A jak się Już ma narzędzia 
i upragniony kamień 1 kiedy 
się wie, co wyrzeźbić, pow¬ 
staje pytanie, gdzie to zro¬ 
bić? 

Najlepiej w Orońska pod 
Radomiem. Orońsko to nasza 
przystań, Kiedy jest pogoda, 
wychodzimy z pracą do pięk¬ 
nego parku, Kiedy pada 
deszcz, rzeźbimy w pracow¬ 
niach, Tam są rzeczywiście 



idealne warunki, które za¬ 
pewniliśmy sobie sami, wła¬ 
snymi rękami dobudowując 
1 podnosząc z ruin zabytko¬ 
wy XIX-wieczny pałacyk I 
zabudowania lolwarczne. 

Dola artysty rzeźbiarza 
Jest niełatwa. Ktoś może po¬ 
wie. że „zlej ba letnicy prze¬ 
szkadza rąbek u spódnicy** I 
będzie miał zapewne rację, 
ale niech się zastanowi czy 
dobra ba letni ca zatańczy bo¬ 
so lub przy zlej muzyce? 
Tym więc większa radość ar¬ 
tysty, gdy mimo trudności 
stworzy dzieło, które trafia 
do odbiorcy i przemawia do 
Jego wyobraźni. 

Samą pracę nad rzeźbą 
zaczynam od wiercenia ot¬ 
worów w kamieniu* Potem w 
te otwory wbijam kliny i od- 
lupuję kawały* które nieraz 
przydają się do tzw, ..ma¬ 
łych form rzeźbiarskich 11 . 
Później w ruch idą gładziny 
1 dłuta płaskie, a na samym 
końcu groszkerwniki, przypo¬ 
minające bardzo nacinane 
młotki, jakich używają gos¬ 
podynie do zbijania mięsa* 
To. w zależności od zamia¬ 
ru, może być Jui koniec pra¬ 
cy, lub jeśli chcę pokazać 
misterny układ odcieni i 
barw kamienia* koniec pier¬ 
wszego etapu. Bo kamień od¬ 
powiednio oszlifowany na¬ 
biera barw i połysku, a swo¬ 
im deseniem przypomina 
czasem drewno. Szlifuję go 
papierem ściernym, produko* 
wanym specjalnie do kamie¬ 
nia, tzw. syUko-karbidcm. 
Ostateczny połysk nadaje się 
przez posypanie rzeźby pro¬ 
szkiem ciernym i wypolero¬ 
wanie dłonią. , 

Wszystko to razem trwa 
od 3 do 5 miesięcy. 


Rozmawiał; K* ZBRZEZNY 
Zdjęcie: Stefan Rutkowski 



W 1957 roku pan Bogdan Troć, 
po ukończeniu AWF, rozpo¬ 
czął swoją pracę w szkole i 
od razu zajął się piłką ręczną. Począt¬ 
ki jak zawsze były trudne. Poza pla¬ 
cem do gry nfe była sprzętu. Szybko 
znalazł sporą grupkę chętnych do upra¬ 
wiania tej dyscypliny sportu. Jeszcze w 
tym samym roku jego podopieczni 
zdobyli tytuł wicemistrzów dzielnicy, o 
dziewczęta zostały mistrzyniami. Ale 
ambicje trenera były większe. Chciał 
stworzyć zespól, który by się liczył w 
Polsce. W 1969 roku rozpoczął więc 
pracę w klubie MKS Agrykola. 2 war¬ 
szawskich szkół zebrał grupę chłopców, 
z którymi trenuje do dziś. Za swoją 
pracę otrzymał łr Stękitnq Strzałę" - 
nagrodę przyznawaną najlepszym tre¬ 
nerom stolicy przez redakcję „Sztan¬ 
daru Młodych", Ate jok sam twierdzi, 




największą przyjemność i satysfakcję 
sprawiają mu sukcesy jego wychowan¬ 
ków, A tych nie brakuje, 

W 1973 roku zespół MKS Agrykola 
zajął pierwsze miejsce w mlędzynaro- 
dowym turnieju w Pradze i Berlinie. A 
w rak później powtórzył ten sukces oraz 
zajął pierwsze miejsce w silnie obsa¬ 
dzonym międzynarodowym turnieju w 
Antwerpii. Szczypiemiści z Agrykoli ma¬ 
ją na swoim koncie również zwycięstwo 
z reprezentacjami juniorów Rumunii i 
Szwecji oraz z młodzikami z NRD. Na¬ 
tomiast o prymat w kraju rywalizują z 
MKS Tarnów. 

PRZYJDŹ, ZOBACZ, JAK TO FAJNIEI 

Siódemka MKS Agrykola wybiegła na 
boisko. Dziś grają towarzyski mecz z 
drużyną Warszawianki* Filka płynnie 
wędruje z rąk do rąk żółto-czerwanych, 
Długo rozgrywają akcję, by wymane¬ 


wrować przeciwników. Wreszcie w o- 
bronie ich powstała „dziuro". Wojtek 
Durski wyskakuje w górę, rzuca I mimo 
rozpoczliwej interwencji bramkarza, pił' 
ka trzepocze W siotce. Wprawdzie to 
tylko sporring, ale wszyscy pracują so* 
lldnie. Trenują wspólnie jui pięć lat 
Spotykają się na boisku pięć razy w 
tygodniu na dwugodzinnym- treningu, 
po którym koszulki są mokre jak po ką¬ 
pieli. 

Droga do reprezentacyjnej drużyny 
Agrykoli dla każdego z nich była Inna. 
Wojtka Durskiego do gry w piłkę ręcz¬ 
ną nnkłonili starsi bracia, grający w 
AZS Warszawa, Dość miał słuchania o 
zawodach, zasłonach, rzutach z bio¬ 
dra czy i wyskoku, Postanowił udowod¬ 
nić Im, że nie jest gorszy. I udowodnił! 
Podczas ubiegłorocznych zawodów w 
Antwerpii został uznany za najlepsze¬ 
go zawodnika turnieju* Wiesiek Ko¬ 
nieczny, Grzesiek Kurkiewicz, Andrzej 
Jurek, Paweł Zawadzki, Marek Jezierski 
i Jurek Rogala zaczęli uprawiać tę dys¬ 
cyplinę sportu dzięki nauczycielowi wf. 
Był nim oczywiście pan Bogdan Troć-.* 




* 
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Mogliby z powodzeniem grać w siat¬ 
kówkę czy ścigać się na rowerach, wy¬ 
brali jednak piłkę ręczną, któro urzekła 
ich swoją atrakcyjnością, Natomiast 
Czarka Matuszewskiego namówili kole¬ 
dzy, Przyjdź, zobacz, jak ta fajnie 1 1 przy¬ 
szedł. Teraz jest jednym z najlepszych. 
Obecny kapitan zespołu Wawrzyniec 
Duliński interesował się nie tylko spor¬ 
tem. ale I geografią. Pociągały go po¬ 
dróże. Kapitanem zespołu jest od czte¬ 
rech lat zaś ad pięciu powiększa licz¬ 
bę miast, które odwiedził i to nie tyt¬ 
ko w Polsce. Tomek Malinowski i Paweł 
Maślanko trafili do drużyny przypadko¬ 
wo. Owszem, grali w piłkę, ale nożną 
i nie było im w głowie łapanie piłki 
rękami. Aż pewnego razu koledzy z 
podwórka zaproponowali: na jak, za¬ 
gracie w sjcczypiomiaka? Zagrali E dziś 
są jui w reprezentacji* Ostatni z nich 
- Zdzisiek Balander nie miał najlep¬ 
szych warunków da uprawiania tego 
sportu. Ale się zawziął! Zgłosił się do 
trenera Bogdana Troda* bo wiedział, te 
wyznaje on zasadę! Iz kaidy może być 
dobrym zawodnikiem, byleby tylko 


chciał. A Zdzisiek przecież chciał. I to 
bardzo! Podczas turnieju berlińskiego 
Zdzisiek stał w bramce i bronił niczym 
sam Jan Tomaszewski na Wembley* 

Wszyscy mają już po 17 lat, niejed¬ 
nemu z nich sypie się wąs, ale i sen¬ 
tymentem wspominają początki* kiedy 
pokonywali słabości własnego ciała, 
kiedy z zadziornych indywidualistów za¬ 
czął się tworzyć zgrany zespół o wy¬ 
sokich umiejętnościach. 

DRUGA RODZINA 

■% 

Teraz od piłki ręcznej już by nie ode¬ 
szli. Utwierdziły ich w tym sukcesy, 
wrostoli w ten sport w miarę, jak sami 
wyrastali no świetnych zawodników. Są 
zgrani i to nie tylko no boisku. Wspól¬ 
nie się uczą. chodzą do kina t na pry¬ 
watki. Snują też wspólne marzenia o 
grze w reprezentacji Polski* o starcie w 
mistrzostwach świata czy na olimpia¬ 
dzie, Niedługa będą musieli odejść t 
MKS Agrykola — cóż, nie te lata* ale 
chcą grać dolejJ Bez piłki ręcznej nie 
mogliby się jui teraz obejść! 

Sparrlng dobiegł końca. Chłopcy zmę¬ 
czeni pobiegli do szatni. Jui póino, 



godzina 22, a przecież przed 23 muszą 
być w domu. Pan Bogdan Trać nie 
spieszy s ! ę* W domu przywykli do tego„ 
że jest gościem. Ba, nawet dziwią się, 
gdy jest w nim dłużej niż pół dnia. 
Klub i ci chłopcy* to jego druga rodzi¬ 
na, Zżył się i nimi bardzo* Jest tei sę¬ 
dzią I-ligowym. Mógłby zrezygnować z 
tego obowiązku* ale przecież tylko 
właśnie na meczach najlepszych drużyn 
może podpatrzeć nowe rozwiązania tak* 
tyczne. To wszystko stara się później 
przekazać swoim chłopcom. Współpra¬ 
cuje ściśle z panem Stefanem Kąkolem* 
który prowadzi zespół młodzików MKS 
Agrykola — następców jego podopiecz¬ 
nych, Ta współpraca gwarantuje mło¬ 
dzikom dalszy awans. Wprawdzie wa¬ 
runki do treningu sq nie najlepsze, ałe 
miejsce w drużynie znajdzie się dla każ¬ 
dego, Wystarczy tylko przyjść do klu¬ 
ba. DARIUSZ SZPAKOWSKI 

Zdjęcia: Morek Szymański 



































DROGA REDAKCJO'. 




Z irrdoatri się do Cu'frt? r ogromną prośby/ Bardzo 
chciałabym zamieszkać w H\irsau'i^ i tani chodzić do 
^rkoły Co pratrda tx*k temu skończyłam ósmą fciasę* a?t l 
z nic najlepszymi wynikami, uięc chciałabym ją jesz¬ 
cze raz powtórzyć ftym ruZtorj na Samych czwórkach i 
piątkach), a później kształcie ste dalej . Przyrzekam, żc 
dam z siebie wszystko, aby ruicć jak najlepsze świadec¬ 
two, Tylko pomóż cne mi stąd wyjechać! 

W redakcji pracuje na pewno te te Bi ludzi t icięc może 
u h&ęoś inalaziby się dla mmc jakiś icolrty kącik^ Bar¬ 
dzo icas o to proszą Jeiti mi jdirióietcte, to jur koniec ; 
Straciłam ostatnia deskę ratunku/ Krystyna 


List był niecodiienny, A 
kim jest jego autorka, Kry^ 
sty na? 

— Fo skończeniu podstawówki 
posilam do szkoły rolniczej i to 
byt strasini błąd Uoetfam stam¬ 
tąd =o miesiącu nauki Przez cc 
ły rok nie robiłem mę To ino- 
cr* nie uczyłam się. tylko pamC’ 
golem w domu 

- To nie jest życie! Nie mio 
łom dlc siebie jedne) wolnej 
chwili, Gągle było cos do robo¬ 
ty, jok to w gospodarstwie, A to 
przewiązać krowę, o to rozwiesić 
pranie, a to ugotować obiad, bo 
mamo akurat me miało ciosu i 
tok w kółko priei cały dzień... 


— W końcu zbuntowałam się 1 
Dlaczego tylko ja mam stale 
kursować międly goromi a pro 
eq * obejściu* Czy to jest jedy¬ 
ne zajęcie dla ló-letmej dziew¬ 
czyny ? Czy ja mam być gorsza od 
tych z miasta? Magda kiedyś pi¬ 
sała, że jej koleżanko Almo to 
w domu absolutnie nic nie robi- 
Nawet głupich śmieci nie wynie¬ 
sie! No prosie* a ja? Szkoda ga¬ 
dać*. 




jemnoścj* często przesiadują w 
kinie czy w kawiarni, A u nas co? 
Nic ma nowel porządnego klu¬ 
bu! Zresztą ja wcale nrc chcę 
siedzieć bezczynnie. Chcę praco¬ 
wać! Będę pracować! 

- Mogłabym no przykład być 
gosposią Umiem sprzątaj prać, 
gotować, bawić dzieci, więc na 
pewno bym się przydała. Robiła¬ 
bym dosłownie wszystko, co tyl¬ 
ko by mi karano. Jestem silna! 
Mogę pracować 10—12 godzin no 
dobę... 

- Chodziłabym też do szkoły, 
bo podstawówko to trochę za 
mało, co? Tak po cichu to ma¬ 
rzę o nauce w liceum* Tylko nie 
wiem czy dałabym sobie radę? 
Parniej może zostałabym student¬ 
ka — bardzo bym tego chciała, 
to musi być fajnie być student¬ 
ką I 

- Wyjechałabym z domu bei 
zastanowienia. Nie, nie jest mi 
w nim ile. Jo tu po prostu nie 
widię dla siebie żadnych możli¬ 
wości, ładnych perspektyw, A 
tam,,. 







Cudu - warunek 
pierwszy 


Któregoś dnia doszła do wnios¬ 
ku, te wszystkiego ma jui gene¬ 
ralnie dość. Sytuacjo, w której 
się znalazła, zaczęła jq cisnąć 
jak niewygodne buty. Co irobić? 
Uciec stądl Jak najprędzej! ZA¬ 
CZĄĆ NOWE ŻYCIE! 


Krystyno jui sobie wszystko do¬ 
kładnie obmyśliła, punkt po 
punkcie* A więc przede wsryst- 
kim wyjechać! Tylko do kogo? 
Nikt i jej bliskich nie mieszka w 
dużym mieścieI Ma co prawda 
wujka w Ameryce i ciocię w 
Związku Radzieckim, ale oni na 
raiie nie wchodzą w rachubę. 
Na początek wystarczy Warsio* 
wo. No, ewentualnie wujek i 
ciocia mogą sfę później pnydoć 
do przysyłania pieniędzy — dola¬ 


rów i rubli, Wiadomo, obca wa¬ 
luta łakoma rzecz i dodatkowy 
argument. A nui ktoś się skusi i 
prędko przygarnie jq do siebie? 
Krystyna jest o tym prawie prze¬ 
konano. Ciuchy ma juz spakowa¬ 
ne, pieniądze na podróż przygo¬ 
towane (te, które dostała od ojca 
na buty!}. Nic, tylko broć waliz¬ 
kę pod pachę ł wiać, żeby w ra¬ 
zie pomyślnego przebiegu całej 
sprawy nie imOFnować ani jed¬ 
nej drogocennej chwili. A dalej 
to jui sobie jakoś poradzi. W 
mieście wszystko jest zupełnie 
inne - nie ma porównania. Po 
prostu nie to życic! 


Mie wierze w cuda 


opiekunom, będiie uaciwie prg» 
cować (chociaż teraz robi to 
niechętnie), będzie się gorliwie 
uczyć (chociaż już od roku nie 
chodzi do żadnej szkoły, q ] 
przedtem z nauką różnie bywa* 
ło), jeśli tylko znajdzie się w 
Warszawie, w wielkim mieście. 

Tam będzie z przyjemnością 
myć cudze garnki i robić wsxyst* 
ko to, czego tu nie lubi, Jest o tym 
głęboko przekonana. 

Każdy ma prawo marzyć* Każ* 
rfy powinien dążyć do tego, oby 
spełniły się jego marzenia, Krys¬ 
tynę nie interesuje rolnictwo* Nikt 
jej nie zmusza, aby x gospodar¬ 
stwem wiejskim związała swoje 
życie* Pociąga ją wielkie miasto, 
jego atrakcje, miejskie życie* 
Trudno mieć o to do niej pre 
tensje. 

Czy nie ma szans przybliżenia 
swoich marzeń? Do liceum ogób 
noksitałcącego jest zaledwie po* 
rę kilometrów. Są też w pobliżu 
i inne szkoły, nie tylko rolnicta. 
Mogłaby więc skończyć szkołę, 
wyjechać do wielkiego miasta, 
podjąć pracę lub studia. Takie 
najprostsze rozwiązanie wydaje 
jej się nierealne* 


— 










Cudu - warunek drugi 


— Przecież słyszałam o (ym, 
jak żyją ci z miotła. Dziewczyny 
chodzą modnie ubrane, mają du¬ 
żo walnego czasu na różne przy- 


Krystyna jest „środkowa" w 
rodzinie, Starsza siostra jest jui 
zamężna, ma dzieci* Mlodsiy 
brat jest uczniem t/l klasy. Am¬ 
bicją rodziców było, aby wszys¬ 
cy „pokońciyfi szkoły"* Niestety, 
Marylo bardzo szybko zagrzeba¬ 
ło się w pieluchy i garn¬ 
ka Krystyna siedli w domu, mo* 
że dopiero Marek spełni le na¬ 
dzieje,*, 

— Krystyna siedzi w domu. Ro¬ 
dzice chcieliby, żeby się uczyła, 
nie musi pracować, gdyby tylko 
ona chciała... Nie wiedzą, że 
chce, że ma tyle dobrych chęci, 
Krystyna ukrywa przed nimi, że 
realizację swoich pragnień uza¬ 
leżnia od miejsca pobytu, Tylko 
nte tutaj! 

Będzie posłuszna, przyrzeka 
nie sprawiać żadnych kłopotów 


Wieny 


w 


cudowna 

. , 


odmianę, która w niej sa- X 
mej i w jej życiu może 


w... 


w 

dokonać się tylko 
Warszawie. Tak jak inni j 
wierzq, że tylko od... po¬ 
niedziałku, że gdyby.,, 
to by... Jak za dotknię¬ 
ciem czarodziejskiej róż¬ 
dżki! A czas ptynie, Na 
cud można czekać do 
końca życia. Osobiście 
nie wierzę w cuda. 


TERESA MACISZEWSKA 
Rys, Si. Paweł 


Z ANIM utrwalono muzykę nn plo¬ 
tach gramofonowych i taśmach 
ma zna to łonowych, odbyta ona 
daleka drogę poprzez grające mucha- 
□izmy. 


dzwonów. Nadajniki L-m tej urzekają¬ 
cej muzyki su wieic kościelne i ra- 
tuszowe* 


Jak powstały organy 


Za praprzodka mechanicznych in¬ 
strumentów muzycznych uchodzi le¬ 
gendarna ..harfa eolska*" nazwana tak 
od imienia greckiego boga wiatrów 
Eota. Składała się ona — jak stwier¬ 
dzili badacze - z drirwnianej podsta¬ 
wy a pudła rezonansowego z dużym ot* 
warem w ścianie przedniej i małym w 
śojjue tylnej. U ujścia obu otworów 
tjyly struny z jelit zwierzęcych* Przez 
duży otwór przenikał do harfy wiatr 
] wydostawał się otworem małym. 
Niezbyt silnie napięte struny wyda- 
wały harmonijne dźwięki* podobnie 
jak druty telegraficzne, „grające"" przy 
Temperaturze poniżej zefa. 


lalc to było, co to było; 
zanim w płytę się zmieniło 


Innym sposobem przekazywania mu¬ 
zyki były mechanizmy piszczałkowe 
znane już w państwie bizantyjskim, 
ale ich układ konstrukcyjny i artys¬ 
tyczna obudowa powstały w Europie 
w XVI wieku* Dowcip polegał na tym, 
żeby z pojedynczych „fujarek"" stwo¬ 
rzyć orkiestrę. Udało się* Pierwsze or¬ 
gany powstały w Augsburgu przeszło 
ItHł lat temu. Najstarszym instrumen¬ 
tem organowym zachowanym do na¬ 
szych czasów jest tak zwany „Horn- 
werk" z Salzburga, wykonany w roku 
1502 na zamówienie arcybiskupa Leon- 
herda, a umieszczony w twierdzy Ho- 
hęnsaLzburg. Ton przekaźnik muzyki 
ma 350 piszczałek* czyli niewiele mniej 
niż ma dni rok kalendarzowy, A ileż w 
nim muzycznej mądrości! 



W czasach .starożytnych nic było 
sposobu na utrwalanie muzyki i prze¬ 
kazywanie jej innym, chociaż już wte¬ 
dy ludzie wiedzieli, ze uszlachetnia 
ona obyczaje* 


Chodził sobie kataryniarz. 


Kolebka katarynek jest Francja, 
gdzie już w XVIII wieku knnstruown- 


Polifon - to prototyp płyty gramołoiiowł), Per- 
tarawimy talent, wynaleiian^ w rofcu 1N4 pr**r 
Paula Uchmanrw z Gohlli kolo Lipska. Na 
rdjęciu widiicio eksponat aiemiecki i pcci^iku 

XX wieku. 


OD HARFY EOLA DO GRAJĄCEJ SZAFY 


Chyba właśnie dlatego ludzie starali 
sic o to. żeby utrwalać muzykę i prze¬ 
kazywać ja innym. Tym przekaźni¬ 
kiem stały iię pracowicie skonstruo¬ 
wane mechanizmy muzyczne. 

„Utrwalaczami 1- t „przekaźnikami mu¬ 
zyki*' dysponowali już w XIII wieku, 
i więc za czadów królia Łokietka, Ka¬ 
źmierza Wielkiego, Ludwika Węgier¬ 
skiego i Jadwigi - zony Władysława 
Tagiełły - muzycy i technicy chińscy. 
3d nich to przenieśli do Europy na}- 
darszy mechanizm muzyczny — ku- 
ranty dzwonkowe, żeglarze holenders* 
=j Do dziś Jeszcze we flamandzkiej 
Antwerpii, w holenderskim Amsterda¬ 
mu* czy w Bredzić można usłyszeć 
kuranty dzwonkowi % złożone z 40 


no u mechanizmy piszczałkowe po |:i, 
żeby nauczyć domowe ptaki naślado¬ 
wania njulodii. „Ptasie katarynki"" by¬ 
ły prototypami katarynek większego 
typu, które później zaczęto produ¬ 
kować w Niemczech. W katarynce 
piszczałki skonstruowane na wzór or¬ 
ganowych „dopuszcza się do głosu 1 " łi 
pomocą najzwyklejszej korby, która 
uruchamia miech tłoczący do nich po¬ 
wietrze. 


zegiuiieh, obrazach, albumach, waliz¬ 
kach. kuflach Up. 


II 


Trzy „naj, 
a reszta jest muzyką 


Największe mechaniczne instrumenty 
muzyczne to oroheslriony. Przy ich 
konstruowaniu starano się osiągać na¬ 
śladownictwo dźwięków różnych in¬ 
strumentów muzycznych, a nawet ca¬ 
łej orkiestry. Bywały orcheslriony for¬ 
tepianowe (młoteczkowej, albo organo¬ 
we (pneumatyczne). Oba typy znajdu¬ 
ją się w zbiorach Narodowego Muzeum 
Techniki w Pradze. 


Najbardziej masowymi mechanizma¬ 
mi grającymi były w XVIII wieku po¬ 
zytywki umieszczane w szkatułkach, 



Najdoskonalszym mechanizmem gra¬ 
jącym jest pianoln lub fonolla — auto¬ 
matyczny fortepian z ukladerr* -pneu- 
ma tycznym. Nośnikiem melodii jęst 
taśma perforowana regulująca ruch 
„silnika powietrzne go ,K , który przy po¬ 
mocy młoteczków uruchamia mecha¬ 
nizm fortepianu. Pierwsze planołe 
skonstruowano pod koniec XIX wieku 
i te właśnie „grające szafy" najdłużej 
wytrzymały konkurencję zo współ¬ 
czesnymi urządzeniami nagrywający¬ 
mi 1 odtwarzającymi (zaczęły zanikać 
dopiero w pięćdziesiątych latach na¬ 
szego stulecia). 




Katarynka 
pi lic lalkowa 
mafii 

„Hdrmtałpan' 
flrwif „F. Kolb 
J Sjrawi*" 
wt Pttarorle 
na Harówach 
tlała irrzdiuiłto 
XX 


Mechanizmy grające zostały wyparte 
przez fonografy* gramofony, a potem 
magnetofony, Dziś są rzadkimi ekspo¬ 
natami zaledwie kliku muzeów 
świeęie. 


na 


Przedstawiamy Wam ktlka mechaniz¬ 
mów grających ze zbiorów Narodowe¬ 
go Muzeum Techniki w Pradze* 


WACŁAW BISKO 
Zdjęcia* Marek Szymański 



TKMMW mlodyel 


P ISZĄC „nieictstąpio 
na" mórn no myśM 
kamizelkę - żwy- 
czojny pulowerelk bez rę T 
kowów wkładany przez 
głowę, Kamizelki mogą 
być dłuższe i krótsze — od 
to kich sięgających prawie 
połowy bioder do tokjch 
mini-mini, co to między 
jej dołem a poskiem spó- Ł 
dnicy tub spodni wystoje 
jeszcze kawał bluzki. Z 
tym, Że długością, któro 
tak jokoś najmocniej się 
w naszej modzie usadowi¬ 
ła, jest kam i lelka sięgają¬ 
ca paru centymetrów po¬ 
niżej talii. Włośnie taka 
jak no zdjęciach. 


Kamizelkę można nosić 
no inny pulowerek z dłu¬ 
gim rąkawem, najfajniej 
jednak wygląda włożona 
no koszulową bluzkę, I do 
spodni, j do spódnicy. I 
w takiej wiośnie kombi na- 




NIEZA- 

STĄPIO 

NA 


cji jest ona najbardziej 
;: ł ! niezastąpiona. 



Dziewczyny, które dzierv 
goją na drutach lub szy¬ 
dełkiem, mogą sobie bez 
p trudu i kosztów nadzwy¬ 
czajnych skomponować ich 
co nojmniej kilko. Ponie¬ 
waż jednak najbardziej 
szalowe są wzorzyste 
pstrokate, możno w tym 
celu wykorzystać różne re¬ 
sztki różnych starych włó¬ 
czek. Te zaś, którym umie* 
jętność to jest jeszcze ob¬ 


ca, muszą się zadowolić 
czymś mniej oryginalnym 


- kamizelki, które są Yjj 
sklepach, aczkolwiek ład¬ 
ne i zabawne, pochodu 
z produkcji seryjnych* 
tak to bywa* maksymalni 

s a m o wy s ta roza In olc w d zł e, 

dżinie ciuchowej bań 
ułatwia i ubarwia dzli 
czyńskle życie. 


WUSZj 




















































Byłam harcerką 4 lata 

W tym roku kończą 18 lat. 
Czytam „Świat Młodych" z sen- J 
[ymenu-iti. niedawno zwróciłam 
uwagę na listy o harcerstwie. 
Wtedy właśnie wróciły jak ży¬ 
we do mnie wspomnienia chwil, 
które minęły, a dotyczą one har¬ 
cerstwa. Byłam harcerką cztery 
lata, Właściwie krótko, ałc.,. 
nauczyłam się dużo. Zrozumia¬ 
łam co tn znaczy na kogoś li¬ 
czyć. „mieć prawdziwych przy¬ 
jaciół". Nie mam rodzeństwa, 
jtslcm jedynaczką. Uważam, że 
ZHP to organizacja, która w ży¬ 
ciu nastolatka odgrywa dużą 
i olą, wielu z nas będąr na bi¬ 
wakach czy obozach nauczyło 
się obowiązkowości, samodziel¬ 
ności, punktualności. Brać har¬ 
cerska jest wesoła i pogodna. 
Żałuje, że obecnie nic. jestem 
członkiem żadnej harcerskiej 
drużyny. Będąc harcerką brałam 
udział w pracach społecznych, 
zawsze towarzyszyły nam pio¬ 
senka i uśmiech. I co najważ¬ 
niejsze, pracując społecznie na¬ 
uczyliśmy się szanować ludzką 
pracę i trud, 

Barbara Felchmerowska 
Warszawa 


Co z tymi chłopa 




„Stałe czytelniczki" z VIII 
klasy (SM nr 33) piszą, że chłop¬ 
cy zachowują się w stosunku do 
dziewcząt okropnie. U nas w 
klasie panował łon sam „zwy- 
czaj'", Teraz chłopcy chyba wy¬ 
dorośleli i jest dużo fajniej. Mó¬ 
wimy sobie po imieniu, poma¬ 
gamy w lekcjach. Owszem, są 
wyjątki, ale te zawsze się znaj¬ 
dą. Dla lega głowa do góry, mo¬ 
że Wasi chłopcy też się zmienią, 

Dżina z Lidzbarka 

Złe i dobre chwile 
przewodniczącego 


Jestem nrzcwndri tezą cym sa¬ 
morządu, W ubiegłym roku peł¬ 
niłem funkcję z-cy przewodni- 
rżącego. Praca „szefa" szkoły 
wydawała mi się kolorowa, bez¬ 
troska, Niestety, od września 
stałam się „wołem roboczym". 
Każdy tylko krzyczy: „Marek, 
idź załatw zabawę, Marek zrób,, 
podaj, przynieś, zorganizuj!" 
jeśli w szkole coś się „zawali -1 * 
mają do mnie pretensje. Co so¬ 
bole miały odbywać się posie¬ 
dzenia samorządu, lecz jeśli ja 
nie będę biegał i nieomal bła¬ 
gał na kolanach każdego, by ra¬ 
czył przyjść - posiedzenie się 
nie odbędzie. Co tydzień Bada 
Szkolna ma dostarczać arivkuły 
do gazetki ot. „Jaka jesteś kla¬ 
so? - * W elekcie ja piszę artyku¬ 
ły, każdy ma jednak pretensje, 
że tego za mało. tamtego za du¬ 
żo. 

Jakoś się nic załamałem, or¬ 
ganizujemy turnieje piłki siat¬ 
kowej* zabawy taneczne, kon¬ 
kursy. Brak nam doświadczenia 
w organizowaniu długich przerw, 
przez jakiś czas odbywały się 
konkursy gry w piłkę, niestety 
nie zdały egzaminu. 

Chciałbym nawiązać kontakt 
z przewodniczą cym samorządu 
szkoły. 

Marek Augustyniak 
44-313 Porąbka 500 

- 1 

Bożena Kamińska (IG lat), 
24-160 Wąwolnica, Zbiera o- 
pakowarda po czekoladach. 


Nikt się nami 
nie interesuje 


Zaraz po powrocie z finału 
IV Wakacyjnego Turnk?ju Piłki , 
Nożnej o Puchar „Świata Mło¬ 
dych" zabraliśmy się ostro do 
pracy, Trenujmy trzy razy w 
tygodniu na boisku, ćwiczymy 
też biegi kondycyjne po lesie i . 
terenie pagórkowatym, Tylko 
pogoda nie zawsze nam sprzy- - 
ja. Gdybyśmy tak mogli treno- f 
wać w hali aportowej w Spa- 
le„. Mamy również kłopoty ze 
sprzętem, bo poza piłkami nie j 
L posiadamy nic, W naszej wsi i | ( 
gminie nikt się naszą drużyną ; 
nic interesuje i—* tego powodu 
Jest nam bardzo przykro* 

By52 ord Maciejczyk 
Królowa Wola 
OD REDAKCJI: drużynę ..Kró¬ 
lewiczów' 1 obserwowaliśmy w 
ubiegłorocznych rozgrywkach fi¬ 
nałowych o Puchar „świata 
Młodych"* Wicie wśród nich pił¬ 
karskich talentów. Sądzimy, łę 
znajdą się dorośli* którzy poidn- 
lm w Ich kłopotach* Naszą w 
tym względzie prośbę kierujemy i 
również pod adresem władz 
umianych* 



Prz? kojrfoj wioKe rn-ajduja ihj ,,drx«wo tytusiY". Ajnowi* wiairają no nim thiawki koloro¬ 
wego malcriolu. lymbo licując a aUgry iltladana bogom, do krórych idqcia lig w modiitwi* prał¬ 
by, O to, loby było więcej nrb w ocuanto. łaby orołjnly Ich choroby no 1 iebj,.. turyloi nie ikqp[li, 


stojnym goiclcm* Może to być czarow¬ 
nik olbo wódz, który wcale dla Ajnów 
nie jest „były", Jub nauczyciel przybyły 
do wsi W sprawie nJe najlepszych po¬ 
stępów w nauce dziad gospodarza. 

Drewniany dom, to konieczność dfa 
Ajnów, Przed wiekami mieszkali w cil- 
zel - szałasach, gdzie podłoga byłe* 
udeptano ziemia, o dachom trzcina czy 
kowalki kory, ściany były „naturalne", 
bo szałasy wygrzebywano w Ziemi, Afe 
gdy lud łamało - dzisiejsi Japończycy 
— zoczqł wypierać Ajnów coraz dalej 
na północ, musieli oni zmienić szałasy 
na drewniane domy, gdyż zbyt zimno 
byio im w prymitywnych ciiieL 

W czterech rogach izby i pośrodku, 
przy ognisku. stojq długie, cienkie pa¬ 
tyczki* Gładko zostrugone, w części dol¬ 
nej są tok cienkie jak bibułka* To Inau. 

Inau — posłańcy Ajnów 

Według wierzeń Ajnów, cały otacza¬ 
jący Ich świot pełen jest bogów - 
kamui, istot wielce rozumnych i decydu¬ 
jących o ich losach* Kamui ta błyska¬ 
wica i grzmot, to niedźwiedź — czczony 
specjalnie, to skało-wypiętrzona nad 


rołł, czego, Jak twierdzo, nauczyli się 
Japończycy od nich* Ale przede wszyst¬ 
kim żyją z morza, Każdego dnia o świ¬ 
cie wyludniają się osiedla i wszyte 
Ajnowie* dorośli, dzieci, a nawet starcy 
ruszają na brzeg morza — żywiciela. 
Zbierają ta, co mórz* przez noc wyrzu¬ 
ciło na brzeg, brodzą w wodzie, topią 
l zbierają co tylko trafi się im w ręce. 
Jeżowce* małe rybki, wodorosty. Zaraz 
na brzegu obtłukują Jeżowcom Stolce, 
a wodorosty tnq na kawałki długości 
nieco ponad metr i rozwieszają do su¬ 
szenia na specjalnych stojakach. Męż¬ 
czyźni 1 dorastający chtopcy wyruszają 
w małych łodziach dalej w marze, gdzie 
łowią ryby* 

AJe, jak powiadają starcy, niegdyś 
marze i rzeki były bardziej szczodre dla 
Ajnów, dziś nadeszły Inne czasy* Jak, 
zupełnie inne. Dziś bardziej szczodrzy 
niż morze są turyści. 


Tajemnicze brody 

Nad rzeką Saru-gawa wznosi się wy¬ 
soki słup* Ta włośnie w tym miejscu, jak 
głosi padanie, zstąpili no noszą ziemię 
pierwsi Ajnowie porzuciwszy Królfię O- 



N AJDALEJ no północy Japonii* Tam 
gdzie śnieg spada w listopadzie 
i leży do kwietnia. Wyspo Ho- 
kkaido. Hoku znaczy wyspo, kol — pół¬ 
noc, o do — droga. Wyspa Północnej 
Drogi. Tak jak u nos w Europie Nor* 
węgla; nord — północ, weg — droga, 
Północna Droga* Morskie narody bez 
względu na miejsce, w którym żyją, po¬ 
dobnie nazywają swe północne kraje 
czy wyspy. 

Tom właśnie spotkałem niezwykły, ta¬ 
jemniczy lud Ajnów* Tragiczny, ginący 
lud Ajnów. Ma swój język, ale ten ję¬ 
zyk nie ma pisma. Historia, tradycje, 
wierzenia Ajnów zoworte sq w ich pieś¬ 
niach, Giną ludzie, giną pleśni - po¬ 
wiadają steny Ajnowie* I moją rację. 

Taniec „drżącej sosny" 

Na południowym wybrzeżu wyspy, 
między miastem Muroran o przylądkiem 
Erimo-sak), znojdują się osiedla wiel¬ 
kiego niegdyś, □ dziś ginącego ludu 
Ajnów, Podobno żyje ich już tylko oko¬ 
ło tysiąc pięćset ery tysiąc sześćset 
osób. Ale zaledwie trzystu z nich to 
Ajnowie czystej krwi, reszta wymieszała 
się jut z Japończykami, Za kilkanaście 
tar naród Ajnów zniknie. Młodzież ucie¬ 
ka do japońskich miast, zakłada mie¬ 
szane rodziny, przyjmuje japońskie oby¬ 
czaje* żyje japońskim życiem 

Jak północnoamerykańscy Indianie w 
rezerwatach, tak i Ajnowie stall się tu¬ 
rystyczną atrakcją. Z biedy, w jakiej ży¬ 
li, pomogli im wydostać się włośnie tu¬ 
ryści, a więc wszystko dla nich. Obrzę¬ 
dowe tańce przy ognisku, takie jak 
^taniec żurawi'\ czy „drżącej sosny”, 
wyroby pamiątkarskie, stare stroje, 
mieszkania stojące otworem dla każde¬ 
go ciekawego. Wszystko za trochę je¬ 
nów, może być w dolarach. Normalne 
wioski stały się za życia Ich mieszkań¬ 
ców skansenami, muzeami na otwartym 
powietrzu. Zabytkami po ludzie Ajnów. 
który jeszcze żyje i sam oprowadza ob¬ 
cych po swej teraźniejszości, tak jak¬ 
by była to daleka, historyczna prze¬ 
szłość. Ajnowskle dzieci, wychowywane 
w japońskich szkołach, oddalają się na 
widok turystów* Wstydzą się. 

Wiosko* Małe drewniane damki* po¬ 
środku nieco większy dom ^byłego wo¬ 
dza ", jak to wynika z wręczonej wizy¬ 
tówki pięknie wydrukowanej w języku 
angielskim. Turyści japońscy otrzymują 
wizytówkę oczywiście w ich języku. A 
„byłego", bo w Japonii skasowano po 
wojnie wszystkie szlacheckie tytuły, za¬ 
kaz ten objął również Ajnów. Przez do¬ 
danie słowa n byly", wódz wioski dość 
naiwnie, ale jak widać skutecznie omi¬ 
nął ten zakaz. Dokoła wioski kitko we¬ 
tkniętych w ziemię wysokich żerdzi z 
pąkami jakichś suchych roślin, przymo¬ 
cowanych na górze. To pewnie symbo¬ 
le bogów mających strzec mieszkańców* 
Przed czym? Przed kim? Przed złymi 
ludźmi? Nieszczęściami? Gniewem In¬ 
nych bogów? A może przed zbliżającą 
się nieuchronnie zagładą? 

U progu chaty wita gościa gospody¬ 
ni, Dziwnie wito* Pochyla się do samej 
ziemi, prawie dotyka jej głową i zawo¬ 
dzi tak rozpaczliwie* jakby właśnie 


przed chwiją zaraza wybiła colą jej ro¬ 
dzinę* Ta zawodzenie i pokłony mają 
wyrażać wielkie uszanowanie dla przy¬ 
bysza, Takie nasze; „gość w dom, bóg 
w dom”, Wnętrze chaty. Pośrodku tlące 
się ognisko, ale dalej widać 'krany wo¬ 
dociągowe, nad nimi* na półce koloro¬ 
we szklanki z tkwiącymi w nich szczo¬ 
teczkami do zębów, W głównej izbie 
wisi na ścianie wielki kosz z suszonymi 
rybami, odpowiednio woniejący, pod 
nim stoi kolorowy telewizor oczywiście 
na tranzystorach* jok na Japonię przy¬ 
stało, a obok odbiornik radiowy. Na¬ 
przeciw drzwi wejściowych z ulicy, o 
raczej drogi, okno, Zawsze naprzeciw. 
Cóż, okno jak okno — ale tylko dla 
mnie, bo dla Ajnoso okno to „wejście 
dla bogów". Bardzo rzadko i to tylko 
W chwilach szczególnie uroczystych l 
doniosłych dla całej rodziny, zasiada 
przy OKNIE gospodarz z najbardziej do- 


morzem, to wreszcie sama marze i stru¬ 
myk nawet. Wszystko jesł kamui* Aby 
zaskarbić sobie przychylność takiej 
ilości bogów, trzeba wielu ofiar* Daw¬ 
no, dawno temu Ajnowie, nie ukrywa¬ 
ją tego w swych pleśniach-mitach, skła¬ 
dali ofiary z ludzi, Kiedy jednak ludzi 
było coraz mniej, bo bitny lud Jamato 
uwoiol* że ziemia bez Ajnów jest dużo 
lepsza od ziemi z Ajnoml, zastąpiono 
człowieka-ofiorę wyrzeźbioną w drew¬ 
nie figurką. Stosunek bogów do tej 
kombinacji nie Jest znany- Z czasem 
figurki stawały się coraz bardziej ab¬ 
strakcyjne » już zupełnie nie przypomi¬ 
nały ludzi. Tok właśnie doszło do inau 
- zwykłych, o Jednocześnie niezwykłych 
drewnianych patyczków, zawsze stru¬ 
ganych z drewno wierzbowego. Bo 
wierzbę szczególnie upodobał sobie 
najważniejszy bóg Katon Kara Kamui* 
Tok przynajmniej mówią pieśni i po¬ 
twierdza to czarownik. 

Struganie inau powierza się najstar¬ 
szym, najbardziej czcigodnym starcom. 

I tylko oni potrafią wskazać, gdzie na 
patyku jest głowa* tułów ręce i nogi. A 
jeśli w wydłubaną w inau szparę wsta¬ 
wi się maleńką łojową świeczkę, to 
wiedz czytelniku, że jest to serce* Inau 
jest poslanniklem Ajnów, przenosi jak 
listonosz listy, ich prośby bogom* W 
każdym domu muszą być ca najmniej 
trzy inau; jeden patyk dla boga ognia, 
drugi dla boga morza, a trzeci dla bo¬ 
ga gór. Widziałem tych patyków dużo 
więcej, ate me udało mi się wyjaśnić, 
jakich bogów miały obsługiwać, 

Prośby prośbami, a proca - pracą. 
Na turystów też nie zawszę możno li¬ 
czyć. Uprawiają więc Ajnowie trochę 


bloków. A skąd naprawdę wzięli się 
Ajnowie? Nie mo zgody wśród uczo¬ 
nych* Faktem jest* że różnią się oni 
zdecydowanie od Japończyków I innych 
narodów zamieszkujących wschodnią 
Azję* Moją bardziej pociągłe twarze, 
biotą cerę, okrągły wykrój oczu* długie 
brwi, gęste, wełniste czupryny i — jako 
jedyny naród no Dalekim Wschodzie 
brody i wąsy* Na ich ciele występuje 
obfity zarost* Nieco podobni do Ajnów 
są Papuasi z Nowej Gwinei oraz pier¬ 
wotne plemiona zamieszkujące Austra¬ 
lię. Różni ich jednak zdecydowanie bar¬ 
wo skóry, są znacznie ciemniejsi* Teorii 
o pochodzeniu Ajnów jest wiele, zatrzy¬ 
majmy się więc na faktach* I tu mamy 
fakt bezsporny: Ajnowie do dziś siedzą 
po „turecku" czyli ze skrzyżowanymi 
nogami Japończycy zaś klęczą opiera¬ 
jąc ciało na piętach. Z badań archeo¬ 
logicznych wynika, że figurki ludzkie 
umieszczone przed wiekami na grobach 
ludzi zamieszkujących wyspy japońskie 
mają nagi skrryżowane po „turecku 11 * 

Skąd trafili Ajnowie do dzisiejszej Ja¬ 
ponii* nie wie nikt Mażemy więc przy¬ 
jąć z szacunku dla ludu* który odchodzi 
na zawsze, że legenda o zstąpieniu z 
nieba jest prawdziwa, i że są oni po¬ 
tomkami emigrantów z Kramy Obłoków 
czyli przybyszom! z kosmosu* z jakkji 
io b)qkonej lologi poiaidu koimteiot- 
go* A może wcale nie zabłąkanej? 
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LUBIĘ GRAC... 

15 młodych pianistów ; cołcj 
Polsiu wiięto ydiiol w eliminoc- 
joch do IX Międzynarodowego 
Konkursu Piortr.tt) cjnego im Fiy- 
deryfco Choprno Po trwających 
8 dn< prjesłuchamoch jury u- 
stfll-lo skład polskiej ek;py t w 
której jnoJazf się jedyny pned^ 
stawicie! „rodu mąikfego M f mlo- 
d^, bo zaledwie 18-fctni pianista 
z Katowic. Krystian Zlmermon, 
Krystian znakomicie wykonał cały 
swój program, a jego interpreta 
cja Koncertu e-moN była nad 
podnw dojrzało,.. 

- Mógłbym jednak zagrać le¬ 
piej,,* 

- ile godzin poświęcasz no 
ćwiczenia ? 

- Lubię groć, nie pracuję jed¬ 
nak j zegarkiem w ręku,,, 

- Powiedz coś o sobie,,. 

— Urodziłem się w muzykalnej 
rodzinie. Grom na fortepianie 
od piptego roku życia. Pierwszym 
moim nauczycielem był ojciec. 


Potem uczęszczałem do Pań 
slwowcj Szkoły Muzycznej I-go 
stopnia w Zabrzu, gdzie uczyłem 
się teorii, loi na fortepianie ćwi¬ 
czyłem pod okiem docenta An 
dnejo Jasińskiego Obecnie je 
siem w klasie maturalnej Pon 
stwowej Ogólnokształcącej Szko¬ 
ły Muzycznej w Katowicach 

— Co iamientosi robić po eli- 
minocjoch i po maiurief 

— Wyjadę no wakacje. Muszę 
odpoezgć... Będę pływa!, grał w 
ping-pongo 

- A fortepian? 

- Wiem, że czeka mnie jeszcze 
dużo procy, a sam udział w tak 
poważnym konkursie jest dla 
mme wyróżnieniem. Będę sic 
staro] zogroć tok, aby oddać to 
co się słuchaczowi i muzyce na¬ 
leży. 

- Ciy grosz tylko utwory Cho- 

pino? 

— Ależ skąd! Uwielbiam Ra* 
chmanmowo, Bacha, Bcethovena f 
Bartoka.., 


..PIOSENKA 0 PRZYJAŹNI 
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SI. A. Osiecka 
mui. M. Lusztig 

Ki*dy Cióltnr kl01 et w SlkoJ# pswit 

Httrmok. 

konduktor w autobus# będi'ę r r jp. 
k’*dy itt? iliłi, i* tły las d po-odrrn eniQf 

rfq«uadni H nieporadne l**' młodości 

dni. 

Wtedy gfup.o c't, smutno,, 

-ii* man chęci na Jutro. 

Fe ulicach wlacTfu )ię, 

chroidtiu, pętasz ńą* smucis*. 

nte reduft etę błękit wysokiego diii 

niebo 

■ nom nie wiesi jak bordta przyjaźni d 

irre bo. 

A pmjaiń jesl tui + niedaleko, 

O przyjaźń wyciąga jut rękę, 
pod oknem ad dawna na ciebie już 

cieką - 

przyjdź do niej, zaśpiewaj piosenkę. 

Chłopcy tpajną na ciebie 

t=pcy bliscy, irwaini, 

jui etrrlej, fuż lepiej 

Od ich raijpifwCntj prijjigirtl. 


Kiedy ciaiem nie powiedtie iię w 

miłości 

choć kantony iq juk ta wsie, księżyc 

też, 

i diiewcijrna jest, leci nudzi się. 

1 taić i, 

i tok bardzo Jej się ipltuy, choć nie 

poda deszcz... 

Wtedy smutno :t jakoś, 

iHjdiin w domu i pslakoŻć, 

nią mon nowel no kino, 

humor całkiem ci minął, 

nie raduj# cię błękit wysokiego diii 

nieba, 

i tam nie wiesz* jak bordio przyjaźni 

ci trzeba. 

A prryjatń jest tai, niedaleko, 
a przyjaźń wyciąga już rękę. 
pod oknem od dawno na ciebie jui 

cieką, 

wy id i do nie], zaśpiewaj piosenkę. 
Chłopcy spojrzę no ciebie 
tacy bliscy, uważni, 
jui weselej, już lepiej 
od ich roi śpiewanej przyjaźni. 

Piosenki lej słuchajcie 29.111 br. o 
gedi, 19.1S w pi. |(, 
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LEKCJA 9 

Po mcci# diiś nowy dś*ięk f który 
moina wydobyć t R*tu prostego Sę¬ 
dzi# io dźwięk ,,b’ J . Ootfchuct ipa- 

łykaliście nuty. p-rry których nie byto 
fodnych inakórw f oraz lny dźwięki: fis, 
di i gis, pnid którymi siały knyiyil. 

Krryiyk jak wiecie podwyższa dźwięk 
« pół Eonu. Dźwięk „h" pisie my na 
frtii trzeciej - tak samo jak M h ł % o Je 
intnuraamy przed nim bemol. Układ 
paluje podajemy obok. Palcowani# 
dbriąlu ,.b J ‘ ni# jeit totw#. Olot«go 
mdlimy Wam wykonać wiał# ćwiczeń 

w wolnym, a później W siybkim 1#m* 

pi* - pale^ajgcych no grantu na zmia¬ 
nę dźwięków r,c "■ ,.b . oraz dźwię¬ 
ki# „b" * ri t?\ 

GpiythciĘLi katdy dźwięk wydobywa- 
fik)# iss pomocą jęiyka, juk gdyby 
piw wznawiani# sykaby , 4 bi”. 

Diii potnaci* inny sposób gry tiw. le¬ 
gato Jw nufeodi — tuk, który ófcujmuj* 7 
tub więcej nut]. Sposób gry polega na 
tym, i# tylko jeden dźwięk wydobywa 
*if ptT#x wymówienie sylaby „hj'% rw- 
icmioil pocałtale dźwięki znajdując# 
* Się pad Jukiem osiągamy imitniojąc 
PolctfWnie, a nim przerywając jednak 
itruenienlo pąwietrto. 

Spróbujcie zagrać znaną piosenkę 
„Jid Kił#r VolJ#y rr i za stosowani cm 
nowych elementów gry no flecie pro i- 
rym. Dwi« kropki umiesscione przed 
fwdeójną kieską tria j dująca łf# na 
końai piosenJij oznaczają, ź« cafoić 
nolcźy pawtórryć. 





k - ko a jśtpf-jm nfy~ ciq-(ja jut 




pod 0-PiiDsi od~ AMia J ta 

S*’' cf» F*n 



flf* ff 




dc-m jtą 


mWi 


T-j' 'i ' J-J |pp 1 : 0 -i 

c- to Mfjcti do niq 20 spii- ttjjpo - se — nkę 

e 7 A 7 a 9 _ J p ff 7 




e^ZETA MLUi[VV\.M0W 


Mi 


ty s V U _ r-n n-t n 

§ 1 j § Ż 1 I I 

tf spoi 0? to Ik- la- p bli&tj u- 


°{ftf HM 


1 


Redaguje: LECH NOWICKI 


pj-jj Ą i 1 ’j jif 

J f o 



5 


s 


Ftt 


"i 

o 

2 

o 

i 3 

0 

4 

o 

5 

0 

6 

o 

7 

3 



Ptwór tylny 
oKtowowy 


ąi 




f 


o 


o 
o 
o 

• otwór Łamknięty 
O otwór otwarty 


'Tj 

,< r 




kfi 

h 7 




atf jut m- se 




len te-§ph- tila-Hd pfy ja-śii 


ty jte P*T «ł 

m 



,DWA PLUS JEDEN" — zespół 
zadebiutował w Klubie Piosenki 
ZAKR w 1971 roku wykonaniem pio¬ 
senek z najpopularniejszego polskie¬ 
go folk-mustealu , t Na szkle malowa- 
ne“. Główna nagroda na Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu, 
gościnne występy na XIII Międzyna¬ 
rodowym Festiwalu Piosenki w Sopo¬ 
cie, nagrania dla firmy RCA Italia — 
ło najpoważniejsze sukcesy w roku 


ZDJĘCIE DO ALBUMU 


1972, W rok później — powtórzenie 
sukcesu na FPŹ Kołobrzegu (na¬ 
groda Radia i TV oraz nagroda dzien¬ 
nikarzy za dobór repertuaru i walory 
interpretacji), gościnne występy na 
Festiwalu Piosenki w Rostocku, na¬ 
grania dla „Amigi* 1 . Pierwszy long¬ 
play ,*Nowy t wspaniały świat <ł efeszyt 


się ogromna popularnością, nic więc 
dziwnego, że Polskie Nagrania uho¬ 
norowały grupę „Złotą Płytą". Na 
zdjęciu; Elżbieta Dmoch — flet, vo- 
cal Andrzej Krzysztofik — gitara ba¬ 
sowa, vocal, Janusz Kruk — gitara 
12-strunowa, vocal, Adam Pilawa — 
fortepian, skrzypce. 


RADIO i TELEWIZJA 

dlfi^dziewcztjt t chłopców 
od 16.IM.-22.MI.197S r. 


TELEWIZJA 


niedziela 

9.00 TClER ANEK: w pregta* 
mię m En. - Galmria: icpariai 
i wytlu>ły ,,Waina, babcia, ko- 
J<tianka łr - Talowliflny Klub 
Śmiałych - Film i icril ,,€?!#- 
rej puncami i pl, ,,Wy^ 

i#ką lolq f ' 

PONIEDZIAŁEK 

16.10 ^WJERZYNIEC 

WTOREK 

17.40 STUDIO TELEWIZJI 
MŁODYCH 
p*. ir 

17.10 Tylko dla iaitępowych. 


ŚRODA 

•i 

16 .MO Skraydla 

CZWARTEK 

1Ó.*0 EKRAN Z BRATKIEM m> 
In, film i f*fll ..Karłna^ 

Pr. Ił 

10.00 Delta 

PtĄTEK 

16.40 „Pomyil no lala" pler* 
wita i cyklu audycja ioiplfu- 
jqca mladileź do ciekawego 
ipądienia wakacji 



RADIO 


NIEDZIELA 




10.00 - 10.ŻS Pr. I ( ,Opowio- 
doni# rwykłągo ołówka" audy¬ 
cja Joanny Halirnan 

13.M - 16,25 Pr. Jl „Swat¬ 
ka" — iluchawitko Zoili Chą¬ 
dzyńskiej rei. Romany Motoro¬ 
wej 

10,53 Pr, J DOBRANOCKA 

PONIEDZIAŁEK 

9.00 - 9.J5 Pr. II „Chór Pol. 
nońsklą Slawlkl" - magaiyn 
mutyciny Malgori-oly Bloch I 
Anny Stuligrosz 

M,.0Q - 11.20 „Nan i wasi 
Toma*" — reportaż dnkumon^ 
toiny Teresy Siedlarawoj 

>5.00 - 15.40 ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ: — ,, Rodzinny tor 
przeszkód^ — opiewający poli¬ 
gloci'* — ,/Małgaslo contra, 
Małgosia 111 ode, 35 po^ifrici 
Ewy Nowackiej 

WTOREK 

9,00 - 9,30 Pr, II „Kalifor¬ 
nio - tićmia obioŁana' 1 — 
słuchowisko wg paw, ,,Crona 
gniewu 4 ' Johna Sloinbecka, opr, 
radiowe Andnrojo Mandalicma. 
(pawi, x 12.Klf.65 r.) 

9,40 - 10.00 ,,Jok ZoffJk uto¬ 
pił i^ornlę'* — sEiich, Morli 
Kann, 

13,00 - >1.20 „Dziadek Pa- 
lon I dołka Wiolonct#la ,f — 
a ud., Marli Komoro will ej i qf- 
Hu „Posłuchaj i nami". 

13.00 - 1S.40 ZAWSZE O PIĘ¬ 
TNASTEJ: - „Mpj przyjaciel 
Zygmunt** ode, 3 słuch. Jerzego 
Griymkowskiego — „Małgosia 
contra Małgosie'* ode, 36 po¬ 
wieści Ewy Nowackiej 

ŚRODA 

15.00 - 13.40 Pr. M ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ; - „Studio Sfa- 
necinjk 1 *: - „Zuchowe wreict" 

- ^Sygnał dla białej orchidei*' 

— ode, I serialu słuch. Alek¬ 
sandra Mlnkowikiego ,,Mury- 
«na Fregata*' - „Molgoiio 
contra Małgosia" ode. 37 po- 
wleicJ Ewy Nowacki#] 




CZWARTEK 

0,05 - 9.23 Pr. f Pł Diabo| n f« 
diiewcryno 1 * 1 słuch, Klemonty* 
ny Solonówiti-Olbrychikioj i 
cyklu „Tealr »ikolny pl . 

1I.0O - 11.33 Pr, II *>0 KA¬ 
ZIMIERZU PUŁASKIM- - opo¬ 
wieść ilofadawna słuch. Jana 
Stanisławo Kopciewskiega 

>5.00 - 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Wirówki 

Klubu Obieżyświatów"' maga- 
lyn Jadwigi RolbieckEej E Mi¬ 
chała Sumińskiego — „Mfo* 
dii młodym" oud, mur. Felicji 
Bylickiaj — „Małgosia contro 
Małgosia" ode, 30 pow. Ewy 
Nowackiej 

PIĄTEK 

0,00 - 0,20 Pr. M „Rytmy bio¬ 
logiczne i ich moczenie" and, 
w opr. Hanny Kanortkiej-Dqb- 
rawsklej 

9.40 - 1O.00 „Witaj wiosno" 

— aud, Barbary Loch. 

11.00 - 11,30 „Nie będę po¬ 
walonym drzewem" and. poe¬ 
tycko opr, Elżbiety Hortwig 

13,00 - 11,20 „Rym, rylm, 

kolor" aud. Pawio Sosnaw. 
i ki ego 

13.00 - 15.40 ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ: - „Błękitna Sita. 
feta"'. „MuryCinó portrety" — 
a ud. StamjJawa Dybowskiego 

— „Mołgoila contra Małgo¬ 
sia" ode, 39 paw. E, Nowac¬ 
kiej. 

SOBOTA 

9.03-9,25 Pr. I f ,Dsladek Pu¬ 
zon f ciołka WFoloncmki” [powt, 
i 10 marca 1075 r. godz. 13,00 
Pr. UJ, 

11,00—11.20 jjGidda propary- 
cjr**. 

fi.00-13.25 Pr. || „Diabeł ni* 
dziewczyna" (powl. iluch- Z dn. 
20 marca 1975 r godz- 9,09 
Pr, Tl. 

13.00—15,40 „ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: — „Z muzami pod rę¬ 
kę** - „Między nami meloma¬ 
nami" - „Małgosia contra 
Małgosia" - ode, 40 paw, E., 
Nowacktoj, 






ROZGŁOŚNIA HARCERSKA 

NIEDZIELA 


«f * * f Z. 

■ #i * fi v i w "i' i > uf ; ' t£*3Tjf3 

1C.Q0-1D.00 M. in. Mila prze¬ 
bojów i itała audycja pf „Na¬ 
sze probtemy", Tym razem dwie 
klasy dyskutować będę na waż¬ 
ki w ryciu iikoly lemat „Inne¬ 
go" w kłosi#. Prawie w każdej 
klasie jest ktoś taki, kto odbie¬ 
ga od schematu, Tym raiem zycznym 

jest ta uczeń bardzo dobry l a 
jednak nie łubiany. Odbiega od 
reszty zachowaniem, sposobem 
ubierania iię... po prostu jest 
różny, W dyskusji będę brali 
udffół uczniowie ki asy * dc któ¬ 
rej chodzi także „Inny", I ich 
koledzy, któriy nla zatknęli tlę 
jeszcze i tym problemem. Może 
wspólnie znajdę sposób na po¬ 
prawę atmosfery w klasie „In¬ 
nego". 


Wszyscy fonoamaterzy będę 
mieli okazję do nagrania pio¬ 
senek % najnowszego long¬ 
playa zespołu Led Zeppelin. 

ŚRODA 

12,00—10.00 ML in. magazyn 
nowości nauki Ilechnikł, i Siarą 
piosenki w „Antykwariacie mli¬ 


ii 


CZWARTEK 


WTOREK 

« rf(W 

12.00—10.00 Tym razem bardzo 
atrakcyjna będzie audycja „No¬ 
wy longplay zagraniczny". 


12,00-13.00 M, in. „Staracie 
no zamówienie" 1 koncert ty* 
ezeń, 

PIĄTEK 

12.00—15.00 M. In, reportaż 
sportowy — „Blg-moH" - ga¬ 
wędy a muzyce poważnej, 

SOBOTA 

12,00—13,00 M. In, t rozgla- 
śnię harcerskę do opery, Za 
pośrednictwem rozgłośni może* 
cie tydzień naprzód to canę 
20 złotych załatwić sobie bilet 
do opery. 


Palskło Radio i Telewizjo za strzegą ję sobie moiłlwoJć zmian w 
programie- 







W poniedziałek o 9.W w Pr, Ił jadło słuchajcie magazynu mi¬ 
tycznego pi- „Chór Poznański* Słowiki"* Oficjalna nazwa chóru, 
którego pleint będziecie słuchać brzmi i „Chór chłopięcy Im. k»- 
W, Oieburowikiega", Jego dyrygentem J largtinlialojem jest Ste¬ 
fan Stuligrosz — many polski muzykolog ) pedagog. Chór kdobyl 
wielką popularność w Police 1 ta gron i tą. Jego występy cieszył 
się wielfdm powodzeniem i utnantom m. In, na estradach Ko 
pqdy J Stanów Zjednoczoaych, 
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Jest to tylko Jednt, 
z bardzo wielu 
miast powiatowych, 
a mimo to ma ono 
swó] specyficzny kii* 
mat, charaktery* 
styczny jedynie dla niego. Tar* 
nobrzeg. Jeszcze kilka lot temu nir 
można było go znaleźć na mapie. 
Dziś figuruje w każdym podręcz¬ 
niku geografii. Zamieszkuje w nin 
28 745 mieszkańców. Dwadzieścia lat 
temu miał Ich cztery tysiące, W 
ciągu tego czasu tak wiele się zmie¬ 
niło, że tylko pomnik Bartosza Glo. 
wackiego przypomina o dawnym 
mieścin i jego tradycjach, 

W historii naszego miasta Jrst 
kilko ciekawych momentów, W 1731 
roku na zamku Jona Tarnowskie¬ 
go została zawtazana Konfederacja 
Dzikowska celem poparcia kandy¬ 
datury Stanisława Leszczyńskiego 
na tron Polski, W niecałe dwieście 
lat później, w Ifłlf) roku, w historii 
walk o wolność i równość społecz¬ 
ną zapisana została chlubna kar¬ 
la: tu utworzono Republikę Tar¬ 
nobrzeską. 

Ma nosze miasto również zabytki. 
W centrum kościół i klasztor Do¬ 
minikanów z XVII wieku, a na 
przedmieściu zamek Jana Tarnów^ 
skiego, otoczony parkiem. 

Nowe miasto zaczęło powstawać 
od chwili odkrycia siarki, Stolica 


REPORTER 

ŚWIATA UtfWYCH 



..żółtego złota 11 - tak mówi się o 
nim w kraju. 


Mimo rozbudowy miastu, nie zni¬ 
kły obrazki niedawnej przeszłości 

- drewniane domkl i matę kamie¬ 
niczki. Taka zabudowa zachowała 
się zwtasżcza w tej części miasta 
która dawniej była jego centrum 
a więc w rynku. 

Pierwsze osiedlę umieszczana nk 1 * e 
dalej od starej części miasta, wielo 
piętrowe bloki porozrzucane są nie¬ 
symetrycznie 1 w niewielkiej odleg¬ 
łości od Wisły, Osiedle wygląda bar¬ 
dzo wesoło. Każdy balkon pomalowa¬ 
ny Jest na inny kolor I szczególnie 
latem,, kiedy w skrzynkach kwitną 
pelargonie, jest tu naprawdę bardzo 
milo. 

Drugie osiedle, dużo „młodsze", pu* 
łożone dalej od Wisły, Jest Już mniej 
urozmaicone. Obóz bardzo długich, 
równolegle ustawionych bloków nie 
stwarza klimatu ciepła, WldaC hi n 
wiele więcej wolnych, pustych przes¬ 
trzeni. stwarza to atmosferę obcości 
I Jetln os tajności. Wszystkie bloki są 
bowiem identyczne; różnią się tylko 
numerami* 

W starym mieścin mieszkają ludzie, 
którzy nie przekonali się jeszcze dn 
zmian* jakie u nos zaszły. NnLomlasi 
wszyscy ci, którzy zamieszkują nowe 
osiedla — t.Ptzywiślc" l „Młodych" 

— związani są Jak najściślej z two¬ 
rzeń itm nowej historii. Pierwsi przy¬ 
jechali tti, żeby budowaó kopalnie i 
większość x -nieb pozostała. Innych 
przywiodła chęć zdobycia jakiejś pra¬ 
cy. 

Dawni mieszkańcy Tarnobrzegi 
stanowią dziś niewielki procent. 
Mieszkańcy osiedli to Ludzie, któ¬ 
rzy tu przybyli z różnych stron 
Polski. Zjednoczył kh wspólny wy¬ 
siłek przy budowie miasta* I tak 
jak w każdym mieście, spieszą się 
rano do pracy, kupują mleko i 
świeże pieczywo na śniadanie, za 
nimi zaś pojawiają się -ich dzieci 
idące do szkoły, 

I nikt już nic mówi Inaczej o 
sobie, jak „jestem z Tarnobrzega* 1 . 
Poprzednie miejsce zamieszkania 
staje się nieważne. To chyba najlf- 
pici określa stosunek tych Judzi dn 
swojego miasta, 

BOŻENA KUROPATWA 
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Kaidy inajdilt Lu coi dlo tlebla. Diii iiciegćJ- 
nia polecam „htloboiplcciny tabijfńt" - jako 
próbę iifbklej o ri on locji i mrwow«| uwylntymołoicl. 
Cif wleci®, jot tlą nocnętiyf priy nim klown Ka- 
kardka? Bmdio diiętuję to nOW* IlUy I ,.Po 
myj! o mi do Abrokadabrr*'. NJaslatr, Jak Jut wla¬ 
ło krotni o pilotem, na 111 ty odpowiadam bardio 
nadko 1 to tylko W „Abrakpdobne". 

Wiatna ilq ibllta, niclopono llq pojawiaj Prr>{jcTowuję dlo wqj jpflt- 
julna ladanio rrn tę najmlluę porę raku, 
graniom ilę wiryitkiml 


BEN AKJSA, goipodan AÓrokadabry 


NIEBEZPIECZNY 

LABIRYNT 

Dziś pozwalam sobie zamieścić labirynt pełen 
niebezpieczeństw 1 pułapek. Ha każdym kroku 
czyhają tu ohydne owady-potworki* gotowe ba- 
leśnie ukłuć. A przecież można zupełnie spokoj¬ 
nie i szybko przedostać się przez cały Labirynt nie 
wpadając w żadną pułapkę. Ołówek do ręki 1 w 
d rotje f 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY i 

CZY TO MOLU WE. SAME 
TRÓJKĄTY: Ronv]qianlg prx«d* 
ilawtsn# na rysunkach, MATĘ. 

MATVCZNV SlOŃi 1 J iume 
cyfr wynoji 3ÓÓ* 2) 20 dl\*~ 

w|qtok„ 1 ósamko, 3 słódamkl, 

2 uótlkt, 6 plqfłk, 3 czwórki, 

7 Crójak* 4 dwójki | B Jady- 
nok. 

ŻONGLUJĄCY ROBOTi włoi- 
clw* *q numsry 1, 4* 3, 7 [ B> 

SZEŚĆ RÓŻNIC: 1) krawat, 

„taly-pta" jait krótszy, 3) 
witątka no jago kapaluizu Jait 
węiiia, 3} n jap# Ino kokarda 
na kop*luixu „mamy' 1 , 4} fco- 
iiuifco „dilfidko 11 |eit dluiiia, 

S) ryba AJ uklolat 

ni# ma lębów. 
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MAGIA GWIAZD 


Mój stary znajomy, mag 
Astrolon, od wielu lal obser¬ 
wuje gwiazdy, Już dawno — 
dzięki swej magicznej lune¬ 
cie — zauważył dziwny układ 
gwiezdny, który wam sche¬ 
matycznie przedstawiam na 
rysunku. Układ obraca się 
zgodnie z ruchem strzałek, a 
liczby w kółkach oznaczają 
ilość gwiazd w danej grupie. 






NOCLEG 
NA PUSTYNI 






Pewnego rozu z kupiecką 
karawaną wielbłądów wybra¬ 
łem się w drogę przez pusty¬ 
nię. No pierwszym wieczor¬ 
nym biwaku usłyszałem przy 
ognisku rozmowę między dwo¬ 
ma poganiaczami: „Jeśli bę¬ 
dziemy spali po trzech w na¬ 
miocie, to 3 namioty zostaną 
puste, Jeśl] zad po dwóch — 
to trzech i nas nie będzie 
miało gdzie spać". Od razu 
zorientowałem się* He jpoga¬ 
niacie mają namiotów i ilu 
ludzi jest w korowanie, Czy 
zdołasz to policzyć tak szyb¬ 
ko, jak ja? 


Tyłka w grapie oznaczonej 
znakiem zapytania nie poli¬ 
czył gwiazd mag Astralon, 
To prześpi porę obserwacji, 
to przeszkadzają mu chmu¬ 
ry* Czyn na podstawie mate¬ 
matycznych prawidłowości 
potraficie określić, ile gwiazd 
będzie w lej właśnie grupie? 



UST GOŃ 



T*n fitifiy 

13 „Chudy' 1 - rysuj* lift ooAerr- AJ* 

ni* kufę wam fclgać phrustąptf- 
. Htdida natomiast iząJÓ lAłfriF* 
która odróżniają ebrazirk prawy ■a* 3 
lew o go. NI* pntnwaaRi nawet na I* 
etatu, bo tprawa jtft bardu proito. 


Wyli 


KRZYŻÓWKA 
Z FRASZKĄ 

Po ronvlqzaniu Irayiówfel fltorp 
znajdując* tlę nO idłlyeh potach, 
ciptana nędaml po irj ornymi utwo¬ 
rzę roEwlęianio — 1 rankę Ted fru¬ 
ną Gtcgioru, Roiwlqxanla to wy- 
olij na kartca pocxto*«| i Wyt- 
lij w dqgu 7 dni od daty 1*yQ 
rumom pod adr«»m: „świat Mto- 
dfcK ,ł , uL Mofcotowika 24, 00-341 
WoriiDwa, „Zadania pumlfffflnł 
n r U", 

Pm widio W« rorwlq łanio wflimą 
udrial w fetowaniu bonów fcitfil- 
lewych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

Poziomo: 1) kopra orygina¬ 
łu, 5) fragment, wyjątek, 8) 
krynica, 9) postępowanie, 
czynność, 10) erbociany" 
stan w Indiach, 11) przelanie 
praw jednej osoby na dru¬ 
gą, 12) rzeko no Alasce, 15) 
kuzynka mewy, 10) pszczele 
rodziny, 20) zagłębie węglo¬ 
we w ZSRR, 21) rodzaj ki¬ 
lofa. 22) gra w nim Deyno, 
24) pokruszony węgiel, 27) 
lyk, 30) zrośnięcie $ię krysz 
talów. 31) ilustracje książko¬ 
we, 32) członek Jednego i 

plemion indiańskich, 33) . 

Telewizji w poniedziałki, 34) 
uszkodzenie maszyny, 35) zie¬ 
lona na łące, 

Pionowo: 1) okrasa, 2) mo¬ 
dny w „tłusty czwartek", 3) 
król na szachownicy w nie¬ 
bezpieczeństwie, 4) w tkalni 
lub nod Wisłokiem, 5) usz¬ 
czerbek, 6) wytęż go, a wiele 



zobaczysz, 7) umożliwia pracę 
pod wadą, 13) obok Wolina, 
14) już nie wieś, jeszcze nie 
miasteczko, 10) podpora 
dziadka, 17) jeden z bohate¬ 
rów wojny trojańskiej, 18) 
przedporcie, 19) zdrobniale 
imię męskie, 23) przyjemny 


zapach, 25) druga* obok łf G- 
dysei M , slynno epopeja Ho¬ 
mera, 2ó) maleńka Jąka, 27) 
strunowy instrument muzyce 
ny* 28) dawna miara apte¬ 
karska, 29) początek biegu, 
30) obchodzi imieniny 27 
kwietnia. 
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ROZWIĄZANIE ŹADANIA 
PREMIOWANEGO NR IB 
Z 14 NUMERU 
.ŚWIATA MŁODYCH” 

Z DNIA 1.2.1975 R. 

Pmwldtow* tarwlęianit: Kosów¬ 
ka, Dti ko. pi wg ni a, pirytatinio, 
tatarak, tyto. 

Boni kifąikow* otrzymuję; 

MoTgOrtata fiańburp — Łódź, 
Boi*na Druid — Kraków| EHbltta 
Diiornbok — MFait«cxko $l!qikio; 
Adam Koj tych — K4M01 Barbara 
KoiTowiJta — OMęcImi Blbtota 
Zobącka — StaradipOwfe*! Soata 
Skoliwionka - Wontrrwo; 
Sabiosuk - Gliwic*; Marta Tom- 
kowkf - Płtrągówka? Siw^ryn 
Waltnfynowlęz — Toruń. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
ŚWIĄTECZNEJ 
Z N-RU 115/116 
„ŚWIATA MŁODYCH" 

Z DN. 24/26JUI.1974 R. 

hmldlm ^orwigsun]. i 

Sn, w^giamnlat,. li.mto, łl«- 


31 


Wix*chi*r1a1 tlał w pokoju iw I q - 
t«anq choinką. 

Nagrod| otrrpnująi 

Batona Ćwiki Itako - Iława i Fau- 
ttyna Kajka — Wólka GaJdona* 
dowłfea; AJok&ondm Oliioóikp — 
WamcnrCi Mationo faftA 
SsCzoctn; Uni^lo Pf*Akowthq — 
Rumia; Altlumdni Szulc — Lublin 

— Ifłbn wfónkf qnJlajnow*|. 
Merak Bfftrawlcz — Ubunaj T*- 
■nou DfbamkJ - Ciachooowlct; 
Tamaji Lowondawtoz — BoI«ftfa«il*c; 
Knpitoł Mdcl*i*wiki — 0**r* w 
Wtlrp.r Tooill Sporny - Stargard 
Szcioc.; Dcriuu Stąpkó — Słupio 

— KflOTflt 


mno i jeszcze bardziej cicho. W lej ciszy słychać było tylko 
uderzenia podków w kamyki i przytłumiony turkot wozu. Na 
koniec, gdzieś t głębin I z wysokości gór, nadpłynął głos 
grzmotu. Przeciągły, huczący, zakończony grzech o tHwym 
dźwiękiem podobnym do lego, jaki wywołuje skalna lawina, 

- Nieźle się zaczyna — zauważył Go molos, — Ale ta je¬ 
szcze daleko. Popędzajmy konie, może wreszcie skończy 
się ten piekiełpy wąwóz* 

Zwiększyliśmy tempo jazdy! lecz nadal mizerno to *byla 
szybkość - wyładowany wóz stanowił poważną przeszkodę. 
Po kilku minutach znowu pojaśniało, lecz tym razem przer¬ 
wa między błyskiem o grzmotem była krótsza. I tak odtąd 
powtarzały się światła i glosy nieba, aż zerwał się wiatr 
i uderzy} nas w plecy z taką silą, ze pochyliliśmy się na 
siodłach, o wierzchowce stuliły uszy i zachrapaly. Węzii- 
nq wąwozu strumień powietrza przemknął z prędkością hu¬ 
raganu, później wróciła cisza 1 powietrze zastygło w bezru¬ 
chu, Na krótko Jednak. Nastąpiło drugie uderzenie, a 
równocześnie góry i doliny, dno wąwozu, jego zbocza i 
grzbiety gęste od drzew ukazały się nagle naszym oczom 
z przeraźliwą dokładnością, Ifójpa[ciasta błyskawica spod¬ 
la z czarnego nieba, a po szczytach i nizinach przewalił 
się dudniący głos gromu, Pociutdin na policzkach 1 na dlo- 
filach pierwsze krople wilgoci. 

- Kiedyż się skończy ten wąwóz? - jęknął hacjender, 
gdy dudnienie umilkło. 

- Chyba zbocza maleją * odparłem. 

- Tak pan... 

Reszty nie usłyszałem. Huknęło gdzieś bardzo blisko, 
może w trzy sekundy po błyskawicy. Znowu spadły ciężkie 
krople, Gonzales zatrzymał wierzchowca. 

- Co takiego?! - zawalałem podjeżdżając. 

Wskazał dłonią na letfą ścianę. To już nie było piono¬ 



we zbocze towarzyszące nam nieprzerwanie od chwili 
rozwidlenia sfę dróg. Tutaj, w wyniku erozji, zmyte były 
wszystkie wystające fragmenty ściany, ba — ścięty został 
stromy grzbiet i dzięki temu utworzyła się lekko spadzi¬ 



sta płaszczyzna, wznosząca się łagodnie od dna wąwozu 
po gąszcz leśny rosnący na górze. 

— Chce pan tędy wjechać? 

Skinął głową. 

— Konie nie u ciągną wozu » zauważyłem. 

— Muszą I To poważno sprawa, doktorze, la znam tutej* 
sze deszcze. Wąwóz zostanie zalany. 

Senoro Concepdon, a wraz z nią reszta nasiej gromad¬ 
ki, zrównała sfę z nami. Hacjender wyjaśnił sytuację. 

— Z koni! — roikazał. — Prowadźcie zwierzęta, mocne 
trzymając za uzdy. Szybko, szybkot 

i ■ i » 

Spełniliśmy polecenie. Wbrew pozorom podejście nie by¬ 
ło łatwe. Trzymałem swego wierzchowca tuz przy pysku i 
"ledwie doprowadziłem go między pierwsze drzewa, tak mi 
się wyrywa! i trwożył, czując pod kopytami usuwającą się 
ziemię. Inni z nie mniejszym trudem wypełnili to zadanie, 
jednak obeszło się bez wypadku. 

Wyprowadziwszy wierzchowce zbiegliśmy na dół, by po^ 
móc wciągać wóz. To było trudniejsze zadanie, nie tylko 
dlatego, że wehikuł stanowił tok wielki ciężar, lecz także 
z tej przyczyny, że zbocze rozdeptały |uz kopyta dwunastu 
koni. Ustawiliśmy się i tytu wozu, z boków Yoąuerty chwy¬ 
cili za szprychy kół, woźnica krzyknął ł smagnął batem za¬ 
przęg. Pojazd ruszył gwałtownie* lecz co chwila grzązł w 
sypkim piachu zbocza, nie przejechawszy nawet połowy 
jego długości. Dwu ludzi podskoczyło do koni, chwnilo 
je za użdzienke, reszta podparła ramionami wóz l pcha¬ 
ła co sil. Wolno, wolniutko, dysząc i wysiłku, pokonywali, 
śmy krok po kroku wzniesienie. Gdy dosięgliśmy górnej 
krawędzi zbatia i wóz wleczono między drzewa, runą¬ 
łem bezwładnie pod najbliższy pień, niezdolny do jakie-, 
gokolwiek wysiłku. 


C.cLn. 
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Bnmt do meiby t pocieszająco — zafrasował się hacjen- 

- Chodźmy rur jeszcze obejrzeć barykadę. 

Wróciliśmy. Gwwalts wdrapał się na grzbiet nasypu, 
irrptol po mm łom i z powrotem, uderzał butem w ziemię, 
tui de znieruchomiał i zwrócił itę do nas* oczekujących 
a dole wyniku tych niezrozumiałych badań, 

- Czy może zauważyliście, st nores, jakieś wielkie głazy 
rwiące w itoiypte? 

Zgodna 1 prawdą stwierdziliśmy, że żadnych kamieni nie 


h leci Korol natychmiast dodał, że mogą one znaj 

się iw spadzie, przysypane ziemią. 

oponuję przekonać się, jak to wygląda - zdecydo 

l%i jReleWGlr# 

«ym pan myśli I ~ idwwiłem się, 

pntekapamu t*j niwałidrogł. 

tfwfl - wykrzykną! ®«de, - Rękami? 

y ^ ifll e te nieco Ironksnie, leci Gemales nie iwrć 


lecz uzbrojonymi w kilofy* łopaty i 
Izie znajdują się w wozie, Odriu- 


- Pan jest nadzwyczajny - stwierdziłem szczerze, - Mnie 
nie prryszloby do głowy wozić tak ciężki sprzęt, 

Uśmiechnął się z zadowoleniem. 

- Ba, doktorze, gdy się człowiek wybiera w dzikie strony, 
powinien być przygotowany na najgorsze i zaopatrzony w 
środki do pokonywania przeszkód. Sądzę, że w dwa, trzy 
dni zdołamy usunąć z tej barykady tyle ziemi, ze wóz prze- 
jodzie. Lepsze to od błądzenia po górach nie wiadomo 
jak długo, A teraz, senores, do roboty. Podzielimy się na 
grupy, aby bez przerwy pracować. Przyda się każda para 
rąk. 

Po takim wezwaniu nie pozostało nam nic innego, jak 
zastosować się do propozycji hacjendera. 

Odtąd, na przemian, my wsiyscyi z wyjątkiem pań i ku¬ 
charza, staliśmy się ludźmi łopat, kilofów i ciesielskich pil. 
Robota była ciężka, zwłaszcza dla mnie, niezbyt przywy¬ 
kłego do tęgo rodzaju wysiłku. Bede, jak zauważyłem, rów¬ 
nież nie byl Zachwycony, lecz nawet nie mruknął, gdy pa 
usunięciu wierzchniej warstwy ziemi i krzaków musiał kilof 
zamienić na piłę i w pocie czoła ciąć potężne pnie po¬ 
walonych drzew, 


Po jednym tylko dniu takiej pracy, przerwanej na krótko 
w porze południowego posiłku, zebraliśmy ślę przy wie¬ 
czornym ognisku marząc tylko o Inie, bo nawę! nie czuliś¬ 
my głodu. W takiej sytuacji nieco ponuro było przy ogniu, 
a próby pań rozweselenia nas opowiadaniem zabawnych 
historyjek spełzły na nięzym. 


Wieczór następny wypadł podobnie, a rankiem sądziłem, 
że nie dźwignę się 1 posiania, tak bardzo bolały mnie 
mięśnie nóg, rąk i pleców. Jednak przemogłem się, póź¬ 
niej boi ustąpił. *. 

Wspólny wysiłek dał oczekiwany rezultat, iui w po¬ 
łudnie trzeciego dnia ilemJa została przekopana, przetarte 


■ 


pilami pnie odsunięte i powstał przejazd dostatecznie sze¬ 
roki, by zmieścił się w nim nasz wóz. Lustro wody groma¬ 
dzącej się po przeciwnej stronie nasypu natychmiast ofrnr* 
żyło się, droga stanęła otworem. Lecz nie ruszyliśmy 
dnia. Wszyscy byli lbyt zmęczeni. Nawet kilka godzin leni¬ 
wego odpoczynku (spacerować nte było gdzie, a drapać 
się po stromych ścianach wąwozu — nikomu się nie chcit 
Jo) nie przywróciło nam pełnej sprawności fizycznej. Dlate¬ 
go tei znowu przy wieczornym ognisku panowało rzadl 
przerywane półsłówkami milczenie. 

Nazajutrz dzień wstał szary, nie rozświetlony ani jednyr 
promykiem słońca* Zatroskany haejender co chwila spogli 
dął w niebo pokryte chmurami i pogania! wszystkich d( 
zwijania obozowiska. Ruszyliśmy wąwozem, którego 
cą nie było widać, pełni niepokoju, czy aby burza- ni o il 
skoczy nas tułaj, a wezbrany strumień nie zatopi ludzi 
zwierząt. 

Burża Wisi w powietrzu — i wierzy! mi się haejender. 
Oj, żeby nie wynikła z tego’bieda. Ten wąwóz to prawd) 
wa pułapka. Wyobraża pan sobie, co będzie się df 
jak lunie? Żeby chociaż dotrzeć do miejsca, w którym ibi 
cza są mniej strome. 

Marzenie Ganzalcsa nie spełniało się, lecz deszcz r< 
niei nie padał, chociaż opona chmur gęstniała i z rani 
uczyniła wieczorny zmierzch. Dlatego w wąwozie, o grzbi 
lach ścian porośniętych barem, panowała prawie nocni 
ciemność. Na szczęście drogą była równa, pokryta jedyi ‘ 
drobnym żwirem. 


Tak upłynęły ze trzy chyba godziny, po których plei 
błyskawica rozświetliła mrok, oślepiając na kilka sekui 
i zwierzęta. Po czym uczyniło się jeszcze bardziej 
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